
Górnicy z 15 krajów 
obradować będą 

w Sosnowcu
WARSZAWA. (PAP). W 

dniach 12, 13 i 14 bni. w Domu 
Górnik* w Sosnowcu odbędzie 
się sesj* Komitetu Administra­
cyjnego Międzynarodowego Zrze 
azenia Górników. W obradach 
zapowiedzieli swój udział dele­
gaci związków górników z oko. 
ło 15 krajów, m. inn. ZSRR, 
Francji, Chin, NRD, Niemiec 
Zachodnich .Rumunii i Polski.

Na sesji złożone zostanie 
sprawozdanie z działalności 
Zrzeszenia. Tematem obrad bę­
dzie również przygotowanie 
międzynarodowej konferencji 
górników.

Bohaterski lud Korei 
dziękuje narodowi polskiemu 

za jego dary i moralne poparcie 
w walce przeciwko agresorom amerykańskim 
Wywiad z członkami delegacji polskiej która 

powróciła z Korei
WARSZAWA PAP. Członkowie delegacji pol­

skiej, która przekazała walczącej Korei dary społe­
czeństwa polskiego, poseł Marian Czerwiński i Hali­
na Krzywdzianka w rozmowie z przedstawicielem 
PAP zobrazowali potworne zbrodnie agresorów i po­
rywającą bohaterską walkę niezłomnego ludu Korei, 
który zwycięsko odpiera agresję imperialistyczną.

Brutalna napaść policji francuskiej
na szkołę polską

PARYŻ (PAP). W dniu 2 
czerwca policja francuska wda 
rła się podczas lekcji do szko­

ły polskiej w Fouąuierea — le 
— Lens. Komisarz i sześciu 
przybyłych z nim policjantów 
zachowali s:ę niezwykle bru­
talnie.

Przy dokonywaniu rewizji 
policjanai krzyczeli na dzieci 
i grozili rauczycielce represja­
mi. Wyrywali oni dzieciom ze 
szyty, które później skonfisko 
wali. Przestraszone dzieci za­
częły płakać, mimo to policjan 
ci jeszcze bardziej bezwzględ­
nie plądrowali lokal szkolny.

Rewizja nie dała żadnego wy 
niku. Lokal szkoły został opie 
czętowany. Wszystkie dzieci 
wraz z nauczycielką prowa- 
dzonio pod eskortą policji do 
komisariatu.

Dzieci przetrzymano w aresz 
cle przeszło półtorej godziny, 
nauczycielkę zaś jeszcze dłu­
żej. W czasie przesłuchani u- 
siłoweno nakłonić nauczyc;el 
ke do zerwania ze szkolnic­
twem polskim, grożąc jej na­
tychmiastowym wydaleniem z 
granic Francji,

Imponujące wyniki 
referendum ludowego w NRD 
wielkim zwycięstwem narodu niemieckiego 

w walce o pokój

Niemiecki Komitet Obrońców Pokoju 
obraduje w Berlinie

Dnia 7 bm. powróciła z Korei do Kraju delegacja 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, która przekazy­
wała dary społeczeństwa polskiego dla dzieci koreań­
skich.

Na zdjęciu: Delegaci (z kwiatami) poseł Marian 
Czerwiński i Helena Krzywdzianka podczas powitania 
na lotnisku Okęcie w Warszawie.

Potężne zakłady 
przemysłu chemicznego 
powstają na Ziemiach Odzyskanych

WARSZAWA (PAP). N»ród polski wkład* wiele wysił­
ku w olbrzymie dzieło dalszego uprzemysłowienia i ogól­
nego rozwoju Ziem Odzyskanych. Na ziemiach tych, wzno­
simy m. Inn. pod Kędzierzynem jeden z gigantów budow­
nictwa socjalizmu — kombinat syntezy chemicznej, które­
go najważniejszym działem będą zakłady związków azoto­
wych kilkakrotnie przewyższające produkcję Moście.
Kombinat pod Kędzierzy­

nem powstaje na bazie zupeł­
nie zniszczonych podczas woj 
ny zakładów chemicznych, na 
leżących do osławionego kon­
cernu I. G. Farben. Były tó 
zakłady produkujące na po­
trzeby hitlerowskiej machiny 
wojennej. ' ■ <

Naród polski buduje socja­
listyczny kombinat, który sła 
żyć będzie dalszemu podno­
szeniu produkcji rolnej i za­
opatrzeniu najszerszych mas 
ludności w bogaty asortyment 
wyrobów gotowych oraz w 
materiały dla przemysłu lek­
kiego.

W skład potężnego kombi­
natu kędzierzyńskiego — o- 
prócz wielkich zakładów azo­
towych — wejdzie wielka fa­
bryk* produktów tłuszczo­
wych I fabryka rozpuszczalni­
ków do farb i lakierów orał 
zmiękczaczy mas plastycz­
nych 1 gumy.

Zakłady azotowe ruszą peł­
ną parą już w r. 1953.

Nieprzestrzeganie 
przepisów i niedbalstwo 
kilku pracowników PKP 

— przyczyną wypadku 
kolejowego

WARSZAWA (PAP). W dni« 
5 bm. na stacji Piaseczno na- 
stąpdł wypadek kolejowy spo­
wodowany naruszeniem prze­
pisów ruchu przez k lku pra­
cowników PKP, którzy dopuś 
ciii się karygodnego niedbali 
stwo

W wyniku tego pociąg oso­
bowy Warszawa — Zakopane 
zderzył się z parowozem manę 
wrującym na torach. 21 pasa­
żerów oraz 4 funkejotiar-u.;zjś 
PKP odmosło obrażenia cielef 
ne. Po skorzystaniu z pc mocy 
lekarskie! wszyscy pasażero­
wie udali się w dalszą drogę-

Jeden z rannych kolejarzy 
został przewieziony do szpita­
la.

Zbrodnie, o jakich 
nie słyszała ludzkość

Potworne zbrodnie, jakich 
dopuszczają się imperialistycz 
ni agresorzy, trudno opisać 
•łowami oświadczają cełon- 
kowie delegacji polskiej. Be­
stialstwa napastników są tym 
ohydniejsze, że godzą przede 
wszystkim w ludność cywilną. 
Przykładem barbarzyńskich 
metod soldateski a.nfcrj:Kafr- 
•kiej jest miasto Mampo. Mia 
•to to, położone daleko od 
frontu, nad rzeką Jalu, bom­
bardowane było w specjalnie 
wyrafinowany sposób. Bomby 
zrzucane z samolotów, obróci­
ły w gruzy, pozbawione 
wszelkiego znaczenia strate­
gicznego dzielnice mieszkanio­
we, szkoły i przedszkola, szpl 
tale i kliniki, żłóbki, kościoły 
i świątynie.

Codziennie obrzucane są 
bombami i zasypywane sal­
wami z broni pokładowej 
kobiety i dzieci, ludność za 
trudniona przy pracach w 
polu, a nawet bydło 1 Inne 
■wierzęta domowe.
W wielu miasteczkach, które 

p.ostały w toku walk odzyska­
ne przez armię ludową, lud­
ność opowiadała, że dowód­
cy wojsk napastniczych przed 
cajęclem miasta oświadczali 
żołnierzom:

„Miasto należeć będzie do 
was przez 3 dni. Możecie ro­
bić, co tylko chcecie'*. Odurzo 
na alkholem, podburzona 
przez dowódców rozjuszona

soidateska dopuszczała aię po­
twornych okrucieństw.

Najbardziej wyrafinowany­
mi zbrodniami kierowali jed­
nak bezpośrednio dowódcy, sa 
mi w nich uczestnicząc. W jed 
nej ■ miescowoścl skrępowa­
nych postronkami ludzi, kobie 
ty, młodzież 1 starców zakopa 
no w ziemi po piersi. Ziemią 
ubito. Ludnie ci konali prze* 
kilka dni w strasznych mę­
czarniach. Barbarzyńcy często 
ćwlartowali swe ofiary.

Napastnicy stosują również 
broń bakteriologiczną. Pod o- 
słoną nocy podpływają do 
brzegów północnej Korei stat­
ki amerykańskie i zrzucają w 
morze zarażone szczury. Szczu 
ry płyną do lądu. Przenoazą 
zarazę. Cofające się wojska 
agresorów zatruwają i zaraża 
1ą bakteriami studnie. Te 
zbrodnie budzą, coraz bardziej 
rosnącą, nienawiść ludu Korei 
do napastników.
Każdy żołnierz na froncie 

— to bohater
Delegacja polska była na fron 

cle. Marian Czerwiński 1 Ha­
lina Krzywdzianka rozmawia 
11 z dziesiątkami mężczyzn 1 
kobiet, walczących na froncie. 
Słowa walczących przepojone 
są głęboką miłością do oj­
czyzny I wiarą w ostateczne 
zwycięstwo. O napastnikach 
żaden żołnierz nie potrafi mó­
wić inaczej, jak z uczuciem 
nienawiści i odrazy. Duch bo 
jowy znajduje swój wyraz w 
niezliczonych, pełnych niespo­

tykanego męstwa czynach. 
Oto jeden z licznych przykła­
dów:

Nocą wyrusza S-osobowy 
patrol koreański. Patrol zbliża 
się do placówek wroga. Zocta 
je dostrzeżony. Sypią się strza 
ły. Jeden z żołnierzy zostaje 
zabity, drugi lekko ranny.

Trzeci z żołnierzy wraz z lek 
ko rannym kolegą podkrada 
się do pozycji nieprzyjaciel­
skiej, którą zarzucają grana­
tami 1 zasypują strzałami > 
lekkiego karabinu maszynowe 
go. Mężni żołnierz- koreańscy 
blorą do niewoli kilkudziesię­
ciu, przerażonych nocnym ua 
padem i siłą ognia, Ameryka 
nów.

Interwenci ponoszą 
ogromne straty

Na drogach Korei, na po­
lach i po lasach widać tysią­
ce rozbitych amerykańskich 
czołgów, samochodów 1 dział, 
wiele strąconych samolotów.

W pewnej okolicy delegacja 
polska widziała ciągnące się 
na przestrzeni 10 kilometrów 
masy zniszczonego sprzętu •- 
merykańskiego. Na zapleczu 
wojsk imperiallstycnzych dzia 
łają niezliczone oddziały party 
zantów. Oddziały te niszczą 
transport wroga. wysadzają 
mosty, atakują posterunki i 
garnizony. Walczą bohaterzko. 
Pomaga im ludność.

Bohaterstwo ludności 
cywilnej

Głębokie wrażenie na człon­
kach delegacji polakief wywa­
rła postawa cywilnej ludności 
Korei. Cały kraj, starcy, kobie 
ty i dzieci pracują dla frontu. 
Całe zakłady pracy przeniesio 
no pod ziemię. W jednym z 
miast delegacja polska zwie­
dzała podziemną wykutą w 
groce skalnej odlewfilę żelaza 
Produkowano tu osie j koła 

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Oświadczenie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka 
na otwarciu nowej szkoły w Guben

BERLIN (PAP). Przemawia- 
ląc na uroczystości otwarcia 
nowej sakoly w m'eści» Gu- 
t>en, prezydent Niemleckiel He 
publiki Demokratyczne! Wil­
helm Pieck stwierdził tn. tn., 
te wynikł referendum ludowe 
go w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej ! w demokra­
tycznym sektorze Berlin* 
iwiadcaą o nowym, wielkim 
zwycięstwie narodu niemieckie 
go w walce n pokój.

Podkreślając, że ludność Nie 
m'ec Zachodnich bierze coraz 
licznnejazy udział w referen­
dum i wypowiada się zdecydo 
wanie przeciwko remilitaryza- 
cji, prezydent Piecfc stwierdz i, 
że wyniki referendum w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej dodadzą sił i otuchy 
ludności Niemec Zachodnich 
w jei trudnei walce przeciwko 
podżegaczom wojennym i wro 
gom jedności narodu niemiec 
kiego.

„Naród nas* — oświadczył 
prezydent Pieck — nie potrze 
buje ani broni amerykańskiej, 
ani armii pod dowództwem hi­
tlerowskich generałów, lecz do 
maga ale zawarcia traktatu !»o 
kojowego jeszcze w tym roku.”

„Głosy oddane przeciwko re

militaryzacji 1 z* zawarciem 
traktatu pokojowego ■ Niem­
cami — powiedział prezydent 
Plęck — stanowią w oczach

BERLIN (PAP). W piątek 
zebrał się w Berlinie na sesję 
plenarną Niemiecki Komitet 
Obrońców Pokoju pod prze­
wodnictwem prof. dr Friedri­
cha.

Wicepremier Otto Nuschke 
: łożył sprawozdanie o prze­
biegu i wynikach referendum 
w NRD, przeprowadzonym w 
dniach 3—5 czerwca. Wyniki 
tego referendum, w którym 
olbrzymia większość wypowie 
działa się przeciwko remilita- 
ryzacji i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego, stanowi 
— podkreślił wicepremier — 
wierne odzwierciedlenie na­
strojów w całych Niemczech. 
Musimy obecnie — oświadczył 
wicepremier — wysunąć jesz 
cze bardziej stanowczo żąda­
nie: „Precz z Adenauerem I 
ze wszystkimi podżegaczami 
wojennymi"!

Nadburmistrz Friedrich E- 
bert złożył sprawozdanie o 
wynikach referendum ludowe 
go w demokratycznym sekto­
rze Berlina, gdzie w niektó­
rych dzielnicach liczba gło­
sów „tak" przekroczyła 99 
proc.

Przedstawiciel zachodnio- 
berlińskiego komitetu referen 
dum ludowego prof. Have- 
mann stwierdził, że referen­
dum ludowe mimo wszelkich 
przeszkód i szykan, rozwinę­
ło sit również w Berlinie za-

wszystkich miłujących pokój 
ludzi potępienie przez naród 
niemiecki amerykańskich pod 
żegajay wojennych 1 ich nie­
mieckich lokajów — Adenaue- 
t*. Schumachera 1 Kelsera.

Prezydent P-eck zakończył 
wznosząc okrzyk na cześć po­
tężnego międzynarodowego o- 
bozu pokoju, na czele którego 
stoi wielki Stalin.

chodnim. Do czwartku złoży­
ło swe głosy 109.131 mieszkań 
ców zachodniego Berlina, z 
których zaledwie 4.350 osób 
odpowiedziało „nie".

Pani Hoereth - Menge poin 
formowała zebranych o do­
tychczasowych wynikach re­
ferendum w Niemczech Za­
chodnich. Wyniki te świadczą 
o coraz szerszym rozpowszech 
nieniu zrozumienia koniecz­
ności oporu przeciwko remili- 
taryzacji. '

Wręczenie darów 
Prezydenta RP 

szkole im. Bolesława Bieruta w Halle
BERLIN (PAP). W sobotę 2 

czerwca nastąpiło w Halle (sto 
lica Saksonii Anhalcklej) uro­
czyste wręczenie darów Prezy­
denta RP miejscowej szkole 
im. Bolesława Bieruta. Wśród 
darów znajduje się piękna ra- 
diola i album poświęcone odbu 
dowie Warszawy.

Uroczystość tę. która prze­
kształciła sie w wielką manifas 
tację przyjaźni młodego poko­
lenia niemieckiego z nową Pol­
ską, zaszczyc ił swą obecnośc.ą 
prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycgpei Wilhelm

Pieck, prem'er rządu Sakso­
nii Anhalcklei Bruschke, szef 
Polskiej Misjd Dyplomatycznej 
ambasador Izydorczyk oraa 
przedstawiciele władz NRD, 
rządu krajowego Saksoni, An- 
haicklet i władz m ejskich w 
Halle.

Ponad 1.500 uczniów *7>oty 
Im. Bolesława Bieruta wyr 
ło swą wdzięczność za >- 
niałe dary, wznosząc długo 
milknące okrzyki: „Dziękuje­
my Prezydentowi Bolesławowi 
Bierutowi! Niech żyje wie<«ys« 
ta przyjaźń z narodem pobkiaM

Naród węgierski — 
dzieciom koreańskim

BUDAPESZT. PAP — Z 
Węgier wyruszy w najbliż­
szych dniach na Koreę trans­
port odzieży i lekarstw. Odzież 
i lekarstwa zakupione zostały 
z funduszów zebranych pod­
czas akcji zbiórki dla dzieci 
koreańskich. W. akcji tej ze­
brano 11.000.000 forintów,

Rząd bułgarski żąda 
odwołania titousk>ego 

attache wojskowego 
w Sofii

SOFIA (PAP). Dnia 6 czerw 
ca ministerstwo spraw zagra­
nicznych Bułgarskiej Republi­
ki Ludowej przekazało amba­
sadzie jugosłowiańskiej w So 
fii notę, w której zawiadamia, 
iż rząd Bułgarskiej Republiki 
Ludowej uważa jugosłowiań­
skiego attachć wojskowego w 
Sofii majora Kosta Ugrica za 
„persona nongrata" i uprze­
dza ambasadę jugosłowiańską 
w Sofii, iż Ugrica winien opu 
ścić Bułgarię w ciągu 48 ro­
dzin.

Decyzja powyższa spowodo­
wana została tym. że Ugri­
ca był kierownikiem i organi- 
sątorem akcji szpiegowskiej 
| dywersyjnej w Bułgarii,



Pamięci 
towarzysza Czugały

2 0 maja padł na posterunku 
twpracy, b. przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Lublinie, żołnierz Pol­
aki Ludowej tow. Ludwik Czu 
gała, zamordowany przez a- 
genlów obcego wywiadu, pod­
łych zdrajców narodu polskie­
go.

Tow. Czugała był jednym z 
tych, którzy życie swoje po­
święcili dla walki, o szczęście 
narodu polskiego. W latach sa 
nacyjnej dyktatury prześlado­
wany był przez reakcyjne wła 
dze oświatowe za to, że jako 
nauczyciel wychowywał dzieci 
w duchu demokratycznym i 
występował przeciw ozono­
wym stupajkom. Był jednym 
z tych, którzy w latach terro­
ru hitlerowskiego wysoko pod 
nieśli sztandar nowej, wolnej 
od obcego i rodzimego ucisku 
Polski.

W chwili, gdy podli nasłani 
mordercy strzelali w pierś 
tow. Czugały, miliony polskich 
ludzi pracy zajęte były wiel­
kim budownictwem szczęśli­
wej przyszłości narodu. Milio­
ny chłopów, z których wyrósł 
tow. Czugała, pracowały na ro 
li — nareszcie ich własnej; 
miliony robotników, z którymi 
tow. Czugała związał się na 
śmierć i na życie, budowały 
przy warsztatach i maszynach 
jutro naszego kraju; dziesiątki 
tysięcy nauczycieli, takich, ja­
kim był tow. Czugała, uczyły 
polskie dzieci umiłowania oj­
czyzny i braterstwa dla in­
nych narodów.

To boli podłych najmitów, 
wrogów Polski. To kazało im 
skierować skrytobójczą kule w 
pferś jednego z oddanych dzia 
łączy i budowniczych Polski 
Ludowej Kula przeszyła go 
wówczas, gdy z ramienia Y70" 
Jewódzkiej komisji Budowla­
nej śpieszył w teren, by po­
móc chłopom w odbudowie 
zniszczonych wiosek.

Żałujemy serdecznie tow. 
Czugały. Ale śmierć jednego z 
towarzyszy walki, wiernego

żołnierza naszej partii, przy­
nosi nie tylko żal — przynosi 
również nakaz, poważny na­
kaz wzmożenia czujności wo­
bec knowań wrogich agentur.

Pamętajmy, że zdrajcy, agen 
ci obcych wywiadów knują 
niecne plany, podnoszą zbrod­
niczą rękę przeciw naszej Oj­
czyźnie. przeciw naszemu na­
rodowi. Nie ma zbrodni, do 
której nie byliby zdolni.

Trzeba więc, by napotkali 
na swej haniebnej drodze na 
mur czujności wszystkich lu­
dzi pracy, całego narodu.* * *

W rodzinie małorolnego 
chłopa w Si tańcu (powiat Za­
mość) urodził się 17 sierpnia 
1904 roku tow. Ludwik Czu­
gała. Dzięki dużym zdolno­
ściom udało się chłopskiemu 
dziecku ukończyć seminarium 
nauczycielskie, a następnie roz 
począć studia na Wydziale Pe 
dagogicznym Wolnej Wszech­
nicy w Warszawie. Tow. Czu­
gała wytrwale walczy w la­
tach przedwojennych przeciw 
sanacyjnym władzom i jest 
przez nie prześladowany jako 
wiejski nauczyciel szkoły po­
wszechnej w powiecie lubar­
towskim.

W latach okupacji tow. Czu 
gała jako aktywny członek 
PPR współpracuje z Gwardią 
Ludową na terenie Ostrowa 
Lubelskiego, a następnie orga 
nizuje wraz z łnnymi działa­
czami obozu demokratyczne­
go konspiracyjną Wojewódzką 
Radę Narodową, wchodząc w 
skład jej prezydium.

Po wyzwoleniu Lubelszezyg 
ny przez Armię Radziecką 
tow. Czugała zostaje przewód 
niczącym Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie, a jed­
nocześnie aktywnie pracuje w 
szeregach organizacji. Ostat­
nio tow. Czugała pracował ja­
ko radny Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i przewodniczący 
Komisji Budowlanej przy tej 
Radzie,

(„Trybuna Ludu")

»Tito oznacza wojnę«
Naród jugosłowiański wzmaga walkę przeciwko 

swym ciemięży ciełom

Delegacja 
kobiet niemieckich 

przybyła do Warszawy
WARSZAWA. PAP. 8 bm. 

przybyła do Warszawy na za­
proszenie Ligi Kobiet 10-oso- 
bowa delegacja kobiet zrzeszo 
nych w niemieckim związku 
kobiet demokratycznych,

Na dworcu delegację nie­
miecką witały przedstawicielki 
Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet z przewodniczącą Alicją 
Musiałową na czele.

W czasie dwutygodniowego 
pobytu w Polsce delegacja 
zwiedzi Warszawę, Łódź, Kra­
ków, Katowice i Zakopane 
oraz zapozna się z osiągnięcia­
mi i pracą Ligi Kobiet w Pol­
sce.

Nic nie złamie 
bohaterskiego ludu Korei 

(Wywiad z członkami delegacji polskiej)

Obrady zastępców ministrów w Paryżu
zostały ponownie odroczone
PARY2 (PAP). Agencja 

TASS donosi:
Na prośbę przedstawicieli 

trzech mocarstw zachodnich 
posiedzenie zastępców minis­
trów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw wyzna­
czone na 7 bm. zostało po­
nownie odroczone.
Sądząc z komentarzy dzien­

ników francuskich, zasadnicza 
trudność, na którą napotykały 
rządy trzech mocarstw, polega 
na tym. że nie mogą one zna­
leźć żadnego nowego, jako ta 
ko ' uzasadnionego pretekstu, 
któryby usprawiedliwił odmo 
wę włączenia do porządku dzień 
nego, jako punktu nleuzgod- 
nionego, sprawy paktu atlan­
tyckiego i baz wojennych Sta­
nów Zjednoczonych — czego 
słusznie domaga aię rząd 
ZSRR.

Dzienniki reakcyjne snu ją 
różne niedorzeczne próby wy 
do=taniia się ze ślepego zaułka. 
„Figaro'’ oświadcza, że Davies 
nie wyklucza możliwości włą­
czenia do porządku dz enne- 
go sprawy paktu atlantyckie­
go, lecz pod warunkiem, źe ra 
da ministrów rozpatrzy rów­
nież kwestię „potęgi wojsko­
wej Rosji Radzieckiej”, Nie­
które dzienn kd. w teł liczhie

„Populaire” sugerują nawet, że 
mocarstwa zachodnie wysuną 
„jako ekwiwalent’’ sprawę... 
„Kominformu'’.

Trudno powiedzieć, o ile 
wszystkie te przypuszczenia 
zgodne są z rzeczywistymi pla­
narni rządów Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytan'i i Fran­
cji. Jednakże fakt, że z przy­
puszczeniami tymi występują 
dzienniki, inspirowane przez 
koła rządzące trzech mocarstw, 
świadczy, iż rządy trzech mo­
carstw nie są w stanie prze- 
c wstawić ani lednego słuszne­
go argumentu jasnei i uzasad­
nionej propozycji radzieckiej, 
dotyczące! włączenia do porząd 
ku dziennego sprawy amerykań 
skich baz wojennych | paktu 
atlantyckiego. Odrzucenie, pro­
pozycji radzickiej oznaczało 
by, że mocarstwa zachodnie dą 
żą do utrzymania istniejącego 
napięcda międzynarodowego 1 
nie ćhcą Doprawienia stosun­
ków ze Zw ązkiem Radziec­
kim.

Oto na czym polega istota 
wytworzonej sytuacji — f rzą 
dv trzech mocarstw nie wykrę 
cą sdę od tego, bez względu na 
to, jak długo będą się między 
sobą naradzały.

Egzaminy maturalne
w szkołach województwa szczecińskiego

wykazują wysoki poziom wiedzy absolwentów
Jak w całym kraju tak 1 

na terenie naszego wojewódz 
twa już od połowy maja trwa 
ją egzaminy maturalne. W 
państwowych liceach dla pra­
cujących w Szczecinie przy­
stąpiło do matury około 200 
pracowników szczecińskich za 
kładów pracy. Wśród zdają­
cych egzaminy maturalne jest 
wielu przodowników pracy 1 
racjonalizatorów. Do egzami­
nu maturalnego w pierwszym 
Żeńskim Liceum przystąpiło 
134 uczennic. Po egzaminie 
piśmiennym wszystkie zosta­
ły dopuszczone do ustnego.

Oto grupa młodych dziew­
cząt oczekując na rozpoczę­
cie egzaminu prowadzi oży­
wione rozmowy.

— Zasadniczo, egzaminu nie 
obawiam się. Jestem dobrze 
przygotowana — mówi jedna 
z nich Wanda Rady no.

— Koleżanki, które zdały 
już egzamin opowiadały, że 
egzamin przebiega w bardzo 
miłej i życzliwej atmosferze. 
— mówi Krystyna Rajchel.

—- A ja mimo to — dziwnie 
Jestem zdenerwowana. Głębo­
ko przeżywam chwilę zda­
wania matury — dodaje bla­
da z wrażenia Alicja Pietkie­
wicz.

— Ja wcale się nie dener­
wuję. Jestem po prostu szczę­
śliwa. że rdaję maturę. Wiem, 
że dawniej tak nie było. 
Wiem, że wiele młodzieży, koń 
ęząc szkoły nlę miału moż­

liwości dalszej nauki i nie 
znajdowało pracy. Dziś szko­
ły stoją przed wszystkimi o- 
tr -orem i nie młodzież szuka 
pracy, ale praca szuka mło­
dzieży, — mówi z entuzjaz­
mem wysoka dziewczyna, Ma 
ria Kłyszejko.

— Cala nasza grupa wstąpi 
na wyższe uczelnie — dodaje 
córka robotnika, Barbara O- 
zyra. Ja będę studiować me­
dycynę, Ala Pietkiewicz pój­
dzie na architekturę, Wanda 
Radyno studiować będzie che 
mię, a łftarla Kłyszelko — 
lingwistykę. Większość na­
szych koleżanek wybiera się 
na medycynę i chemię.

Dalszą rozmowę przerywa 
rozpoczęcie egzaminu. Do sa­
li egzaminacyjnej zostają wez 
wane: Alicja Pietkiewicz i Bar 
bara Ozyra. Emin rozpo­
czyna się od matematyki i fi­
zyki. Obie pewnie i szybko 
rozwiązują zadania matema­
tyczne. Jasno odpowiadają na 
pytania o zastosowaniu tych 
wszystkich praw fizyki, o któ 
rych uczyły się w szkole, w 
praktyce, w życiu codzien­
nym. Potem następuje egza­
min z języka polskiego, histo­
rii 1 zagadnień życia współcze 
snego.

Egzamin poszedł pomyśl­
nie — do sali wchodzą dwie 
następne maturzystki: siostry 
Jadwiga i Krystyna Rajchel.

Z pełną znajomością wyda­
rzeń politycznych odpowiada

Jadwiga Rajchel na pytanie z 
zagadnień życia współczesne­
go: krytyka i samokrytyka w 
życiu politycznym i społecz­
nym. Przytacza przykłady z 
życia partii, organizacji spo­
łecznych i z życia szkolnego.

„Dzięki krytyce zmieniły­
śmy lekkomyślny stosunek 
niektórych koleżanek do nau­
ki. Przez krytykę pomogły­
śmy im zrozumieć, że źle czy­
nią i wykryłyśmy źródło za­
niedbań w nauce. Dziś zdają 
one z nami maturę" — kończy 
swa odpowiedź na pierwsze py 
tanie i przechodzi do refero­
wania uchwał VI Plenum KC 
PZPR. • • •

Przebieg egzaminów matu­
ralnych w tym roku wykazał, 
że maturzyści nasi obecni nie 
są już. tak jak dawniej „zbio­
rem formułek i definicji", że 
maturzysta — to młody czło­
wiek, umiejący samodzielnie 
myśleć i analizować wydarzę 
nia polityczne. Przebieg tego­
rocznych egzaminów matural­
nych w średnich szkołach na­
szego województwa potwier­
dza, że szkoły nasze coraz lepiej 
przyswajają naszej młodzieży 
podstawy naukowego, marksi 
stowskiego światopoglądu, źe 
coraz właściwiej i dokładniej 
nrzygotowują swych uczniów 
do dalszych studiów i pracy 
gąwodowej. , Ł &

Angielski dziennik „Ti­
mes" pisał w dniu 27 
marca br.: „Zdaje się, 

że nadszedł już czas, że titowcy 
z większą gorliwością niż do­
tychczas przekształcać będą 
swoje planowanie przemysło­
we i przystosują je do po­
trzeb hśndlu zagranicznego".

Ostatnie miesiące w pełni 
potwierdziły przewidywania 
„Times'a“. Gorliwość i zapał 
z jakim titowcy wypełniają 
swe zobowiązania wobec impe 
rialistów zdobyły im najwyż­
sze uznanie imperialistycznych 
mocodawców.

Na czym polega wymiana 
handlowa z Zachodem? Po ce­
nach niższych od światowych 
Jugosławia sprzedaje przede 
wszystkim Stanom Zjednoczo­
nym cenne surowce strategicz 
ne, jak rudy metali koloro­
wych oraz drzewo budulcowe 
i zboże. Tempo wysprzedaży 
bogactw Jugosławii stale przy 
biera na sile. W roku 1951 eks 
port materiałów strategicz­

nych przewyższa o całe 100 
proc, eksport z roku ubiegłe­
go. Dostawy metali koloro- 
Wych dla jednego tylko towa 
rzystwa Fhillip Graze w No­
wym Yorku mają w roku bie 
żącym przekroczyć o 1/3 eks­
port tych metali do Stanów 
Zjednoczonych z roku ubieg­
łego.

W ramach importu Jugosła­
wia otrzymuje od swych atlan 
tyckich sprzymierzeńców ma­
teriały wojenne, sprzęt woj­
skowy, skóry i wełny na wy­
ekwipowanie armii, stare za­
pasy z demobilu itp. O żad­
nych maszynach, obrabiar­
kach i urządzeniach technicz­
nych mowy nie ma, imperiali­
stom bowiem chodzi o to, by 
całkowicie pozbawić Jugosła­
wię niezależności gospodar­
czej. Tito, usłużny lokaj Wa­
szyngtonu, ściśle wykonuje 
wskazówki swych panów, co­
raz więcej pieniędzy wydatku 
je na zbrojenia, coraz gorli­
wiej zabiega o kupno sprzętu 
wojskowego u swych zachod­
nich przyjaciół.

W związku z coraz inten­
sywniejszym realizo­
waniem planów wojen­

nych imperialistyczni podże­
gacze wojenni postanowili za­
aplikować swemu titowskie- 
mu giermkowi nowy zastrzyk 
dolarowy. Zastrzyk ten ma 
przybrać formę zapomogi w 
wysokścl 50 milionów dolarów 
z funduszów niarshallowskich.

Oczywiście, podobnie, jak 
poprzednio, podarunek ten 
wykorzystany będzie na dalsze 
przygotowanie Jugosławii do 
wojny, na przekształcenie na­
rodu w mięso armatnie dla 
imperialistów.

Coraz większa zależność Ju 
goslawii od imperialistów pro 
wadzi do wzmożenia niemiło­
siernej eksploatacji mas pra­
cujących. Abv jak najbardziej 
obniżyć koszty wydobycia su­
rowców strategicznych, (za 
które otrzymują od swych a- 
merykańskich klientów naj­
niższe ceny), titowcy wyzysku 
ją robotników, zmuszają ich 
do 10—12-godzinnego dnia pra 
cy, oszczędzają na urządze­
niach sanitarnych i ochron­
nych. W wyniku tego, w Ju­
gosławii traci rocznie zdolność 
do pracy 300.000 robotników.

Warunki niewolniczej pra­
cy w kopalniach jugosłowiań­
skich określił włoski tygod­
nik „Vie Nuove“ tymi słowa­
mi: „Podobnie przestarzałe u- 
urzadzenia można znaleźć tyl

ko w kopalniach afrykań­
skich. W kopalni' antymonu 
nracują ludzie bez ubrań I o- 
buwia po kolana w błocie. Sto 
suje się tutaj taki system pra 
cy, jaki wskutek niebezpie­
czeństwa zagrażającego życiu 
robotników zabroniony został 
nawet w najbardziej zacofa­
nych krajach kapitalistycz­
nych..."

Robotników, zwalnianych z 
gałęzi przemysłu, które zanle 
chały produkcji na skutek wo 
jennej polityki rządu, przesy­
ła się przymusowo do kopalń, 
wydobywających surowce stra 
tegiczne dla amerykańskich 
imperialistów. Ponad 120.000 
robotników zwolnionych z 
przemysłu wysłano na niewól 
niczą pracę do kopalń Boru, 
Trepczy, Kazany itd. Wobec 
robotników nie wykonujących 
swych norm na skutek nie­
zwykle ciężkich warunków 
pracy stosuje się metody gwał 
tu i przemocy. Pozbawia się 
ich kart żywnościowych, ob­
cina płace.

Narody Jugosławii stawia 
ją coraz zaciętszy opór 
wojennym planom Tito, 

który marzy o przekształceniu 
Jugosławii w nową Koreę. Po 
ciąg, wiozący z Austrii ame­
rykańskie „dary" w postaci 
uzbrojenia, został wysadzony 
w powietrze. Tunel na linii ko 
lejowej Krajewo — Skoplie 
został zawalony. Na trasie 
Niz — Stalac podpalono po­
ciąg z amunicją. W portach ro 
botnicy odmawiają ładowania 
materiałów strategicznych na 
okręty, nie wyładowują sprzę 
tu wojennego. W porcie Rje- 
ka, na skutek oporu robotni­
ków. stracono 570.900 godzin 
roboczych. Plan przeładunku 
towarów w zeszłym roku zo­
stał wykonany w 13 proc. Do 
walki kolejarzy i robotników 
portowych przyłączają się in­
ni pracownicy transportu. W 
okolicy Plevalia kierowcy u- 
nieruchomili 100 ciężarówek.

„Tito znaczy wojna". To ha­
sło szeroko rozlega się po ca­
łym kraju. Walka narodów 
Jugosławii przeciw swyrrrcle- 
miężycielom i prowokatorom 
wojennym z każdym dniem 
przybiera na sile.

Radomir Szaranowicz
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dla pociągów. W podziemnej fa 
bryce była gazetka ścienna, ny 
ły tablice współzawodnictwa, 
na których widniały nazw sita 
przodowników pracy. W zakla 
dach włókienniczych równ eż 
ukrytych ood ziemią młoda 
daiewczyna mówiła jak bar­
dzo pragnie produkować wciąż 
wiece! i lepiej dla frontu, gdzie 
walczą lej dwaj bracia.

Na apel rzucony przez K’m 
Ir-sena, aby obsiać każdy skra 
wek ziemi, cała ludność wi“l‘ 
ska odpowiedziała ofiarną pra 
ca. Nie pozostawiono ani jedne 
go hektara odłogiem.

Delegacja polska była św'nd 
kiem lak podczas trzech naio 
tów terrorystycznych na mia­
sto które zwiedziała, dzieci 
uczyły się w szkołach ukry­
tych pod z‘em:a. w partii odhv 
wało się szkolenie partyjne, 
n eprzerwanie pracowano w zs 
kładach i instytucjach roz­
mieszczonych w schronach.

Agresorzy 
nie zdezorganizują 

transportu
Cudów bohaterstwa dokazu 

ją pracownicy transportu. Ko­
lejarze pod ogniem samolotów 
meprzyjiacielskilch dowożą tran 
aporty dla frontu. Każde! 
cy drogami zrytymi bombami, 
prowizorycznymi mostami, su­
ną kolumny samochodowe, ka 
rawany mułów, jaków, konj z 
zaopatrzeniem dla walczących 
łolnerzw Delegacja polska Dy 
la świadkiem odbudowy znisz­
czonego przez bomby tunelu 
kolejowego. W ciągu 48 godzin 
wznowiony został ruch na 
tym odcinku.

Młodzież koreańska 
wzorem ofiarności

Niezwykłe męstwo wykazu­
je młodzież Korei. 19-teln!a 
dziewczyna zmobilizowała 
mieszkańców wsi do odbudo­

wy zniszczonego mostu. Koń­
czono już odbudowę, gdy nad­
leciał samolot i zrzuc ł serię 
bomb z których jedna śmier­
telnie raniła dziewczynę. Ran­
na do ostatnie! chwil: zagrze 
wała pracujących, którzy wyre 
montowali jeszcze dojazd do 
prowizorycznego mostu.

„Nie mamy czasu opłakiwać 
naszych strat — powiedział do 
człoflków delegacii młody Ko­
reańczyk. — Pod Stalingradem 
i Leningradem nie opłakiwano 
strat, lecz walczono i pracowa 
no. Bierzemy przykład z boha 
terskiego. niezwyciężonego na­
rodu radzieckiego".

Lud Korei wie, że jego 
walka wiąże się ściśle 

z walką o pokój
Ludzie walczącej Korei w 

rozmowach z delegacją polską 
z naciskiem mówili o tym, że 
dodaje im otuchy rosnąca z 
dnia na dzień siła obozu poko­
ju. Mówili nam, że zdają so- 
Łie sprawę. |t ich walka o oca 
lento kraiu jest równocześnie 
walką, o zwycięstwo sił pokoju 
nad s:łami wojny i zbrodni. 
„Wiemy, że amerykańscy Im­
perialiści chcieliby przez korę 
ańską bramę przenreść pożar 
wojny do Chin. Azji i na cały 
świat.

Ale my pokrzyżujemy te pla 
ny. Na Korei zbrodniarze pola 
m ą sobie zęby’’ — tak powie 
dział do delegaci! polskie! je­
den z uczestników zebrania 
żołnierzy frontowych.
Kim Ir - sen pozdrawia 

naród polski
W barbarzyńsko zniszczonym 

Phenianie. którego nieustraszo 
na ludność nie przerywa ani 
na chwilę pracy, gdzie dzia­
łają instytucje i urzędy, czyn­
na jest poczta I rozgłośnia ra­
diowa, gdzie mieści się Komi­
tet Centralny Koreańskiej Par 
tii Pracy, delegacja polska zo 
stała przyjęta przez wodza na

rodu koreańskiego — KIM IR- 
SENA.

Towarzysn Kim Ir-sen nie 
szczędził słów uznania dla 
naszej klasy robotniczej, dla 
górników 1 hutników, dla 
metalowców i włókniarzy, 
dla robotników budowla­
nych, dla kolejarzy pol­
skich, dla wszystkich ludzi 
pracy w Polsce, za ich o- 
gromny wkład w walkę o 
pokój.
Od tego wspaniałego człowie 

ka bije głęboka wiara w zwy­
cięstwo. Kim Ir - sen prosił 
nas w imieniu narodu koreań 
skiego i swoim własnym o prze 
kazanie gorących pozdrowień 
całemu narodowi polskiemu.

Lud Korei wie kto to jest 
Prezydent Bolesław Bierut

Marian Czerwiński i Halina 
Krzywdzianka ze wzruszeniem 
mówili o miłości, łaka naród 
koreański żywi do Polski Ludo 
wej. Nie zdarzyło się, aby męż 
czyzna lub kobieta, z którą roz 
mawiali, nie wiedzieli, kto to 
jest BOLESŁAW BIERUT. Ko 
reańczycy wiedzą bardzo dużo 
o Polsce, wiedzą o odbudowie 
Warszawy, wiedzą o Planie 6- 
letnim. Jedną z wielkich i go­
rących przyjaciółek Polski jest 
PAK - DEN - Al. Wspominając 
Kongres Pokoju, nie mogła 
znaleźć słów wdzięczności dla 
całej ludności stolicy, dla ko­
biet i dzieci Warszawy zą uczu 
cia przyjaźni i solidarności, ja 
kie żywią dla Korei, Delega­
cje załóg poszczególnych fab­
ryk. które zwiedzali Polacy, 
prosiły o przekazanie pozdro­
wień Prezydentowi Bierutowi 
1 całemu narodowi polskiemu.

Niezmiernie gorąco dzięko­
wano za przywiezione dary, 
szczególnie za loki i środki sa 
nltame „PobUemy wróżów 
pokoju, nie zawiedziemy was" 
— tak mówili bohaterscy żol 
nierze niezwyciężonego narodu 
koreańskiego,



Uczcimy pamięć 
największego rewolucjonisty polskiego 

Feliksa Dzierżyńskiego
„Wiecie doskonale, na czym 

polega moja siła — mówił 
Dzierżyński. — Nigdy siebie 
nie oszczędzam. Lubicie mnie 
tu wszyscy dlatego, że mi ufa

Dzierżyński zdawał sobie 
sprawę — pisze Zofia Dzier- 
żyńska — że służy w ten spo 
sób sprawie wyzwolenia nie 
tylko mas pracujących Związ 
ku Radzieckiego, ale też ludu 
pacującego Polski i całego 
świata, że służy sprawie wol 
ności 1 niepodległości**.

Dzierżyński ciągle myślał o 
Polsce. Utrzymywał stały kon 
takt z KPP. Jeszcze na rok 
przed śmiercią pisał do> pol­
skich robotników huty szkla­
nej w Dałbyszu, że o losach 
Polski zadecyduje sprawa so­
juszu robotników i chłopów.

Idee, o które walczył, któ­
rym poświęcił wszystkie swe 
siły, swą niewyczerpaną ener 
gię, wcielamy dziś w życie w 
Polsce Ludowej. Budujemy 
podstawy socjalizmu, z kraju 
biednego i słabego stajemy 
się silnym gospodarczo pań­
stwem przemysłowo - rolni­
czym. W ofiarnej walce o no­
we życie umacniamy sojusz 
robotniczo - chłopski. Krysta­
lizuje się jedność moralno - 
polityczna naszego społeczeń­
stwa, stajemy się narodem so 
cjalistycznym.

Coraz mocniej zacieśniamy 
więzy przyjaźni i braterstwa 
z ZSRR, z krajami demokra­
cji ludowej, z siłami postę­
pu, demokracji i wolności ns 
całym świecie. Pod przewo­
dem kraju budującego komu­
nizm i wielkiego chorążego 
pokoju — towarzysza Stalina, 
walczymy o trwały pokój prze 
ciwko imperialistycznym pod­
żegaczom do nowej wojny.

W potężnym froncie naro­
dowym walki o pokój i Plan 
6-letni urzeczywistniamy te­
stament Dzierżyńskiego, reali 
zujemy dzieło któremu po­
święcił całe życie.

Jesteśmy spadkobiercami 
Jego czynów i myśli. I dlate­
go uczcimy uroczyście 25.rocz 
nicę śmierci Dzierżyńskiego. 
I dlatego zawsze czcić będzie­
my Jego pamięć, a postać 
Jego będzie dla nas przykła­
dem w naszej codziennej wal 
ce i pracy dla dobra ludu pol­
skiego, dla dobra ojczyzny.

B. Troński

LIPCA br. przypada dwu
W dziestapiąta rocznica 

śmierci największego rewolu­
cjonisty polskiego, nieugięte­
go bojownika o socjalizm w 
Polsce i Rosji, ucznia i współ 
towarzysza Lenina i Stalina — 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Cały naród polski uczci pa­
mięć Dzierżyńskiego w roczni 
cę Jego śmierci. Zgodnie z 
przyjętą w ub. roku uchwałą 
Biura Politycznego KC PZPR 
ukaże się szereg publikacji o 
Dzierżyńskim: życiorys, pa­
miętnik z więzienia, wybrane 
pisma, wspomnienia i wypo­
wiedzi o Nim, album ilustro 
wany itd. W pełnometrażo­
wym filmie dokumentalnym 
miliony ludzi będą mogły po­
zna* bohaterski życie i walkę 
Dzierżyńskiego. W Warszawie 
na Piana Bankowym, mają­
cym szczytne tradycje rewolu 
cyjne, odsłonięty zostanie Jego 
pomnik. Tablice pamiątkowe 
zostaną wmurowane w War­
szawie, Dąbrowie Górniczej, 
Łodzi, Krakowie i Białymsto­
ku. Urządzona zostanie cen­
tralna wystawa w Warszawie, 
odbędą się liczne akademie 1 
zeh-ania.

Dlaczego czcimy pamięć Fe­
liksa Dzierżyńskiego, dlaczego 
pragniemy, aby Jego historycz 
na rola, aby wielkość Jego bo 
haterskiej postaci była znana 
wszystkim?

Dlatego, że Feliks Dzierźyń 
ski „to duma polskiego ru­
chu rewolucyjnego, to wzór 
wielkiego przywódcy, boha­
terskiego bojownika i ge­
nialnego organizatora, to 
kontynuator najpiękniej- 
nych tradycji polskich walk 
wolnościowych, to wspania­
ła ppstać rewolucjonisty, zwią 
zanego na śmierć i życie z 
ideą i walką epoki proleta­
riackiej, to uosobienie wyku 
tego w walce braterstwa poi 
skich i rosyjskich robotni­
ków, to symbol inter­
nacjonalizmu rewolucyjnego 
przepojonego płomiennym 
patriotyzmem, żarem poświę 
cenią i potężną wolą czynu 
w walce o zwycięstwo komu 
nizmu“. (BIERUT).

Do idei socjalizmu doprowa 
dziły Dzierżyńskiego głębokie 
odczucie krzywdy ludzkiej i 
wielkie ukochanie kraju ojczy 
stego, miłość do ludu a niena 
wiść do zaborców i wyzyskiwa 
czy. Walkę o wyzwolenie Pol 
ski łączył nierozerwalnie ze 
zwycięstwem proletariatu ro­
syjskiego, ze zwycięstwem re­
wolucji, której Dzierżyński, 
ten „Wieczny Płomień** — jak 
Go scharakteryzował towa­
rzysz Stalin — był wierny 
przez całe życie.

Wraz z Julianem Marchlew­
skim i Różą L”ksemburg po­
łożył fundamenty pod marksi 
stowską partię polskiej klasy 
robotniczej SDKPiL. Był jej 
■ 'odzem i duszą. W okresie re 
wolucji w 1905 r. Dzierżyń­
ski organizuje i kieruje wystą 
pieniami polskiej klasy robot­
niczej. Przewodzi strajkom, 
prowadzi demonstracje w 
Warszawie i Zagłębiu Dąbrów 
skim,. przemawia na wiecach, 
zebraniach i masówkach.

Dzierżyński był gorącym rze 
cznikiem zjednoczenia SDKPiL 
z Socjal-demokratyczną Par­
tią Robotniczą Rosji (SDPRR), 
a w walce- toczącej się między 
reprezentującymi siły rewolu­
cji bolszewikami a oportuni- 
stami - mieńszewikami stanął 
po stronie bolszewików, po 
stronie wodzów rewolucji — 
Lenina i Stalina. Już wówczas 
Lenin uważał Dzierżyńskiego 
za najbliższego bolszewikom 
działacza SDKPiL.

Żadne prześladowania, sze­
ściokrotne więzienie w katów 
niach carskich, trzykrotne ze 
słanie na Sybir nie załamały 
Jego rewolucyjnego ducha. — 
„Życie będzie mnie mogło je­
dynie zdruzgotać tak samo, 
jak burza stuletnie dęby wali, 
lecz nigdy zmienić*’.

Te płomienne słowa wcielał 
w życie, będąc zawsze w 
pierwszym szeregu walki z 
wyzyskiem i uciskiem, o wy­
zwolenie ojczyzny. Podczas 
rewolucji marcowej 1917 r. a 
potem Wielkiej Rewolucji Paź 
dziemikowej widzimy Felik­
sa Dzierżyńskiego u boku Le­
nina i Stalina, wielkich przy 
jaciół narodu polskiego 1 o- 
broń-ów wolności Polski. Oce 
niaiąc niestrudzoną działal­
ność Dzierżyńskiego w tym hi 
storycznym okresie przygoto­
wania i przeprowadzenia 
pierwszej socjalistycznej Re­
wolucji, która pokazała świa­
tu drogę do wolności i socja­
lizmu i stworzyła pierwsze 
na świecie państwo robotni­
ków i chłopów — tow. Stalin 
nazwał go „Bohaterem Paź­
dziernika**.

cie. Nigdy nie jestem obłudny 
1 jeśli widzę u nas nieporząd- 
11, zwalczam je z całą siłą**.

I własne dlatego, że lud ko 
chał Go i miał do Niego zau­
fanie, partia bolszewicka wy­
suwa Dzierżyńskiego na prze 
wodniczącego WszechrosyJ- 
skiej Nadzwyczajnej Komisji 
do Walki z Kontrrewolucją 
(WCZK), w okresie kiedy 
wszystkie siły reakcji połą­
czyły się, aby obalić pierwszą 
w świecie dyktaturę proleta­
riatu. Po zwycięskiej wojnie 
domowej, gdy naród radziecki 
przystąpił do budowy socja­
lizmu, Dzierżyński obejmuje 
funkcję Komisarza Ludowe­
go Komunikacji, a potem, na 
propozycję towarzysza Stali­
na, przewodniczącego Najwyż 
szej Rady Gospodarki Naro­
dowej.

„Walcząc o zwycięstwo dyk 
tatury proletariatu w Rosji, 
walcząc w obronie zdobyczy 
Października, budując socja­
lizm w Związku Radzieckim,

W odpowiedzi
na »wyjaśnienie«

DO redakcji przychodzi 
co dzień wiele wyjaśs 
nień i odpowiedzi na 

krytyczne artykuły i kores­
pondencje, zamieszczone w ga 
zecie.

Większość wyjaśnień i od­
powiedzi utrzymana jest w 
rzeczowym tonie i ma na celu 
wykryte niedociągnięcia na­
prawić, braki usunąć, zło zlik­
widować.

Tak jest w większości wy­
padków. Ale przychodzą do re 
dakcji również wyjaśnienia, 
które mają jedynie na uwa­
dze rzekomo poderwany auto­
rytet instytucji lub dyrektora, 
„krzywdę" wyrządzoną kryty­
kowanemu.

Do tej kategorii formalnych 
wyjaśnień trzeba zaliczyć list, 
który wpłynął do naszej re­
dakcji w odpowiedz/ na arty­
kuł p. t. „To jest więcej niż 
sprawa mieszkania dla Zarec­
kiego". *

Chyba nie ulega dla nikogo 
wątpliwości, że pisząc o spra­
wie Zareckiego, chcieliśmy po 
móc organizacji partyjnej i kie 
rownictwu administracyjnemu 
w ustaleniu źródeł istniejące- 
go zła w tej dziedzinie. Nasz 
krytyczny artykuł miał m. inn. 
na celu zaalarmowanie dyrek­
cji, ie niektórzy robotpicy i 
to nawet najbardziej przodu­
jący, nie są otaczani dostatecz 
ną opieką, co rzecz jasna stwa 
rza u nich uzasadnione nieza­
dowolenie, o czym zresztą 
tow. Pawlak, wicedyrektor 
D. O. K. P., może się sam 
przekonać: powiedzą mu o 
tym robotnicy zatrudnieni w 
parowozowni, jeżeli z nimi 
szczerze i serdecznie porozma­
wia. O tym zaś, że niezadowo­
lenie to jest uzasadnione, 
świadczy fakt, że tow. Bedna­
rek sekretarz komitetu zakła­
dowego PZPR Węzła Szczeciń 
skiego również uważa, że ko­
misja bytowo - mieszkaniowa 
nie prowadzi sprawiedliwej 
polityki mieszkaniowej, że 
wiele osób korzysta ze zbyt 
obszernych mieszkań, gdy inni 
są ich prawie pozbawieni. 
Mówił o tym tow. Bednarek 
podobno i komisji, która pry 
znała mu rację.

I oto tow. Pawlak przysłał 
wyjaśnienia? ale o tej sprawie 
ani słowa. Powołuje się nato­
miast na paragrafy i rozporzą 
dzenia, udowadnia sobie i 
nam, że zawsze postępuję zgo­
dnie z prawem itd. Informuje

nas, ze nie komisja sanitarna^ 
lecz komisja współzawodnik 
ctwa pracy badała warunki 
mieszkaniowe tow. Zareckiego, 
jak gdyby ten moment zmie* 
niał istotę zagadnienia. Sani 
ten fakt świadczy o formal* 
nym raczej traktowaniu kry* 
tyki a nie zrozumieniu tego, 
że właśnie krytyka jest dźwig 
nią w usuwaniu braków wt 
naszym nowym życiu, że ma 
ona m. inn. pomóc również 
kierownictwu DOKP. O niezrg 
zumieniu krytyki świadczy 
również fakt, że wśród pra­
cowników DOKP pokutuje je­
szcze w dużym stopniu nla 
dzisiejszy, obcy nam lęle 
przed kierownictwem. Pracout 
nicy obawiają się, by w czyni 
kolwiek nie zrazić przełożo­
nych. Mówi o tym dobitni* 
fakt zgłoszenia sie do redak­
cji pracownika kolei, tow. Ja* 
chimowicza, z osobliwą bardzo 
prośbą. O co właściwie cho­
dziło? Artykuł „To jest więcej 
niż sprawa mieszkania dla 
Zareckiego" został napisany 
przez pracownika redakcji O 
tymże nazwisku, co stało siq 
utrapieniem dla kolejarza Ja* 
chimowicza. Prosił więc nas, 
by w gazecie sprostować, iż 
nie on jest autorem artykułu. 
Przekonywany przez Merowni 
ctwo redakcji o niesłuszności 
takiego stanowiska nalegał u> 
dalszym ciągu, żeby mu dać 
przynajmniej pisemne zaświad 
czenie, stwierdzające jego „nie 
winność". Wypadek ten nie 
wymaga chyba wielu komen­
tarzy. Lęk tow, Jachimowicza 
nie jest widocznie przypadko­
wy. Jego podłoże i źródła mu­
szą prawdopodobnie tkwić w 
atmosferze szczecińskiej D. O. 
K P.

Wracając zaś do saijiego wy 
jaśnienia uważamy, że nie 
taka winna być reakcja ze 
strony członka partii na zdro­
wą życzliwą krytykę. Błędy 
i niedociągnięcia w naszym ży 
ciu politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym usuwamy, 
likwidujemy właśnie drogą 
szczerej krytyki i samokrytyki 
a nie usprawiedliwienia się 
przy pomocy formalistycznych 
wyjaśnień.

P. S.
Wyjaśnienie tow. Pawlaka 

zawiera jeden punkt bardzo 
ważny: sprawa mieszkania 
dla tow. Zareckiego jest w to­
ku załatwienia. To bardzo 
dobrze...

List tow. Jana Wysłuba, 
naszego korespondenta 
ze Świnoujścia, który 

przyjechał w delegacji służbo 
wej do Szczecina, był jednym 
z wielu, jakie „Głos Szczeciń­
ski" każdego dnia otrzymuje. 
Tow. Wysłub donosił nam o 
złych warunkach, panujących 
w hotelu dla robotników por­
towych w Szczecinie 1 o nie­
zadowoleniu robotników por­
towych — mieszkańców hote­
lu. Sprawa była zatem waż­
na. Postanowiliśmy zbadać ją 
na miejscu.

Siadem listów do Redakcji

Nadrowski • . 
z Hotelu ZPS czeka...

BUDYNEK pięknie położo­
ny — tuż nad kanałem Odry, 
wśród ogrodów. Z zewnątrz 
wygląda wszystko przyzwoi­
cie. Jednak brak firanek w 
oknach i brudne szyby szpe­
cą nieco front tego okazałego 
domu. Nad wejściem lśniąca 
tablica z napisem:

„ZARZĄD PORTU 
SZCZECIN — 

HOTEL DLA ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH**

Długie, świeżo bielone kory­
tarze i ciągnące się wzdłuż 
nich malowane drzwi zdają 
się świadczyć, że o nieporząd 
kach w tvm hotelu nie może 
być mowy. Mimo woli przy­
chodzi na myśl: „a może fak­
ty w korespondencji tow. 
Wysłuba są przejaskrawo- 
ne?“‘

Niestety jednak tow. Wy- 
slub miał rację.

Jan Nadrowski, członek mło 
dzieżowej brygady sztauer- 
skiej Brychcego ze „Starów­
ki", mówi:

— Człowiek wróci z 
pracy, a tu nawet ciepłej 
wody nie ma, żeby się 
obmyć, na korytarzu ciemno, 
w umywalni choć oko wykol...

— Według umowy należy 
się, żeby były kosze do śmie­
ci, świetlica, czyste koce i 
prześcieradła, szafki, krzesła 
i stoły. A gdzie to wszystko? 
— wygarnia jednym tchem po 
ważnie rozgoryczony ZMP-o- 
wiec Franciszek Nowowiejski, 
także robotnik portowy.

Również oględziny hotelu 
nie doprowadzają niestety do 
budujących wniosków: pościel 
jest brudna, dawno jej już nie 
zmieniano, pod łóżkami — gru 
be warstwy brudu, podłoga od 
bardzo- już dawna nie myta, 
ląHWit radio stoi zamkidę

te w magazynie, a świetlica
— to cztery gołe ściany.

Strażnik portowy Ludwik 
Frankiewicz przygotowywał 
się właśnie do wyjścia na 
zmianę i z wielką nieufnością 
odnosi się do naszej wizyty.

— A, i tak nic z tego i tak
— powiedział. — Byli tu już 
z Ligi Kobiet, z portu, ogląda­
li, pisali do dyrekcji ZPS i 
gdzieś tam ugrzęzło.

Coraz więcej mieszkańców 
hotelu przyłącza się do gło­
sów swoich kolegów.

— Personel liczy 7 osób, a 
nawet kawy przyzwoitej ugo­
tować nie potrafią — mówi 
jeden z mieszkańców.

— Portier ciągle chodzi pi­
jany...

— Sprzątaczki miotłą tylko 
przez środek pokoju przeciąg 
ną raz na jakiś czas 1...

I należy raczej żałować, że 
zupełnie innego, niż robotnicy
— mieszkańcy hotelu, zdania 
o pracy personelu jest kierów 
nik hotelu oh. Zaborski, któ­
ry właśnie przywiózł sumocho 
dem biurko i kazał je wsta­
wić do kancelarii.

— Z pracowników to jestem 
zadowolony. Tylko ten Za­
rząd Portu nie chce dać jesz­
cze kilku, a my nie możemy 
podołać robocie. Ale ci co są, 
to bardzo zgrani...

• * »
CZYM jest hotel robotni­

czy? — Szybko rośnie nasz 
przemysł i szybko rośnie na­
sze budownictwo mieszkanio­
we. Przybywają do przemysłu 
wciąż nowi ludzie: ze wsi, z 
małych miasteczek. I dla nich 
właśnie, dla tych ludzi, włą­
czających się aktywnie do bu 
downictwa socjalistycznego, 
buduje się nowe mieszkania 
i remontuje się da-

my. Bywa jednak często, ie 
na mieszkanie trzeba czekać, 
co jest zresztą zupełnie zro­
zumiałe. Więc po to właśnie 
istnieje hotel robotniczy — 
tymczasowy dom.

Rośnie nasze budownictwo 
1 bywa często, że na pewne 
okresowe roboty, w czasie ich 
szczególnego natężenia, przyj­
muje się robotników sezono­
wych. Jedni z nich pozostają 
na stałe, inni zaś wracają do 
domu, ale i dla jednych i dla 
drugich tymczasem jest po­
trzebny dom. Tym domem jest 
hotel robotniczy.

Rośnie nasz szczeciński 
port, przybywają nowe urzą­
dzenia. zwiększa się ilość prze 
ładunków i rośnie ilość robot 
ników. Jedni przybywają na 
określony okres czasu, inni na 
stałe. Dla jednych i dla dru­
gich potrzebny jest z chwilą 
przyjazdu tymczasowy dom. 
Ma nim być Hotel Robotni­
czy ZPS. Ma on nim być rów 
nież dla załogi taboru pływa­
jącego. dla delegowanych służ 
bowo spoza szczecińskich od­
cinków ZPS. Ale czy jest nim 
naprawdę?• * •

TRUDNO to wszystko zro­
zumieć. Trudno, bo dyrektor 
Służby Administracyjnej ZPS 
tow. Gawroński, bc kierownik 
Wydziału Kadr tow. Jaszczu­
ra, przewodniczący Rady Za­
kładowej tow. Hutek, sekre­
tarz KZ PZPR tow. Samek i 
jeszcze wielu innych odpowie 
dzialnych towarzyszy z Zarżą 
du Portu oraz tow. Sekunda, 
przewodniczący Zw. Zaw. Pra 
cowników Żeglugi i Portu, za 
Stanawiają się od kilku mie­
sięcy. dlaczego w porcie od­
czuwa się ciągle niedobór w 
kadrącht Koplfiiują w tej

sprawie, radzą i do wniosku 
dojść nie mogą.

Jednocześnie zaś wszycy ci 
odpowiedzialni za warunki so 
cjalno - bytowe robotników 
nortowych towarzysze nie za­
dali sobie trudu zbadać, co się 
dzieje w hotelu dla robotni­
ków portowych, skąd codzien­
nie dziesiątki portowców wy­
ruszają na swoją zmianę do 
Basenu Górniczego, na Par- 
nicę, Starówkę, Odrę, Łasz- 
townlę 1 inne nabrzeża. A prze 
cięż chyba nie jest obojętne 
dla towarzyszy z ZPS to, czy 
Frankiewicz, Haczkur, Nowo­
wiejski i dziesiątki innych do 
brze się wyspali, czysto zjedli, 
przeczytali książkę, gazetę i 
godziwie się zabawili?

• ♦ •
WYSZLIŚMY razem z ho­

telu. Jan Nadrowski szedł ła­
dować na „Starówkę" — ja 
wracałem do redakcji.

Nadrowski zapytał mnie, 
dlaczego przyszedłem właśnie 
do hotelu. Powiedziałem mu, 
że tą dzięki korespondentowi 
naszej gazety, że to właśnie 
korespondent pomógł nam zło 
ujawnić i że to pierwszy etap 
załatwiania sprawy, że dru­
gim będzie napisanie o tym w 
gazecie, a trzecim — usunię­
cie zła, co niewątpliwie szyb­
ko nastąpi.

Nadrowski przytaknął mo­
im słowom, a na pożegnanie 
powiedział, że też będzie pi­
sał do gazety, że napisze o 
tvm, czy warunki w hotelu 
dla robotników portowych po 
prawiły się czy nie — i po­
szedł na nabrzeże ładować 
statki.

Może i tego dnia wraz > 
Brychcym przodowali i wy­
rabiali po 250 proc, normy, a 
może i więcej. T”lko. że wie­
czorem jak wróci z portu, to 
nie będzie światła na koryta­
rzu i nie bedzie miał czym ob 
mvć sobie rak...

Więc Nadrowski czeka. Cze 
ka na to, żeby móc napisać, 
że w hotelu zrobiono porzą­
dek. I razem z nim czekają 
wszyscy robotnicy portowi -« 
mieszkańcy hotelu, . Z. B. j



Wygramy bitwę 
z amerykańskim szkodnikiem 

— stonką ziemniaczaną
W LOKALU Stacji Ochrony

Roślin w Szczecinie panu 
je ożywiony ruch. Kie­

rownik stacji, mgr. Karol 
Szulc, omawia właśnie z prze 
wodnlczącym Wojewódzkiego 
Zarządu ZSCh, tow. Kielanów 
skim sprawę uaktywnienia 
wszystkich chłopów do walki 
z wrogiem rolnictwa — ston­
ką ziemniaczaną. Telefon 
dzwoni bez przerwy — to na 
pływają meldunki z terenu. — 
Inż. Lach sprawdza wyniki 
przeprowadzonych lustracji. W 
sąsiedniej sali kończy się wła 
śnie trzydniowy kurs organizo 
wany przez Stację dla bryga­
dzistów kolumn technicznych. 
Za chwilę 60 brygadzistów wy 
ruszy w teren, by stoczyć ze 
stonką decydującą walkę.

Stonka, największy szkod­
nik ziemniaczany, zdolna jest 
w przeciągu paru dni zniszczyć

Nasi korespondenci piszą:
prowadzą wśród załogi POM 
składającej się w przeważa­
jącym stopniu z młodzieży 
pracę uświadamiającą o zna­
czeniu akcji żniwnej i o szyb 
kim remoncie maszyn żniw­
nych. Swój wiosenny plan 
POM wykonał w 107 proc., 
traktorzyści postanowili jed­
nak wzmóc swą pracę, by w 
okresie żniw osiągnąć jeszcze 
lepsze wyniki.

W POM-ie opracowuje się 
już w porozumieniu ze spół­
dzielniami produkcyjnymi 
szczegółowe plany pracy żniw 
nej.

POM-owcy z Wamlcy mają 
tylko jedną bolączkę: brak 
jest przyczep do traktorów. 
Dostali wprawdzie dwie no­
we przyczepy, ala to za ma­
ło. Inne POM-y mają więcej 
przyczep mimo, że zadania 
stojące przed POM w Wami- 
cy nie są wcale mniejsze.

Ekspozytura POM-ów w 
Szczecinie niewątpliwie porno 
że rozwiązać POM w Wami- 
cy tę bolączkę.

K. P.
Warnlca

W RZS w Jarzębowie 
trzeba pomyśleć 
o zorganizowaniu żłobka

Obecnie zbliża się okres 
wzmożonej pracy kobiet przy 
pielęgnacji buraków cukro­
wych i pastewnych, a nasze

kobiety nie mają żłobka dla 
małych dzieci. Niestety nie 
interesuje się tym ani zarząd 
spółdzielni ani też podstawo­
wa organizacja partyjna 
A należy przecież wcześniej 
pomyśleć o odciążeniu kobiet 
od zajęć domowych przez za­
pewnienie opieki ich dzie­
ciom, tym bardziej, że rów­
nież buraki wymagają w tym 
okresie troskliwej pielęgnacji.

Leon Wasita
RZS w Jarzębowie

Młodzież koła ZMP 
w Bukach wykonała 
zobowiązania podjęte 
w związku z Apelem 
Światowej Rady Pokoju

Młodzież koła ZMP w PGR 
Buki, pow. Kamień Pomorski, 
wykonała zobowiązania, pod­
jęte dla zadokumentowania 
poparcia dla uchwał Świato­
wej Rady Pokoju. Zetempow 
cy wyremontowali świetlicę, 
zbudowali scenę oraz urzą­
dzili boisko sportowe.

Dnia 20. V. br. zespół arty­
styczny Szkoły Podstawowej 
w Golczewie wystawił „Mat­
kę" Gorkiego.

Rozegrano również mecz 
piłki nożnej pomiędzy SKS 
Golczewo a LZS Buki.

Stanisław Kolesińskl

PZGS w Myśliborzu 
lekceważy sprawę torfu >

PZGS w Myśliborzu posia­
da poważne kredyty na eks­
ploatację torfu. Mimo to 
PZGS nie dba o to, aby wy­
dobywanie torfu nie natra­
fiało na trudności. Są np. u- 
nieruchomione 3 kopaczki do 
wydobywania torfu w PGR 
Kościn, które po wyremonto­
waniu mogłyby przyczynić 
się do usprawnienia wydoby­
wania torfu. Jednak PZGS i 
GS w Myśliborzu nie śpieszą 
się z przekazaniem tych ma­
szyn do remontu.

Gminna Spółdzielnia w My 
fliborzu nie chce nawet po­
syłać koni do przewożenia 
sprzętu i maszyn używanych 
przy eksploatacji torfu.

Trzeba, by PZGS w Myśli­
borzu zrozumiał wreszcie, że 
sprawa eksploatacji torfu 
jest sprawą ważną. Od tego 
zależy należyte zaopatrzenie 
ludności wiejskiej w opał na 
zimę.

S. Majcher.
Myślibórz

POM Waraica 
prtygotowuie się już 
do akcji żniwnej.

Warsztaty w POM w War- 
nicy jut w maju wyremonto­
wały 20 snopowiązałek trak­
torowych. Do rozpoczęcia 
żniw będzie wyremontowanych 
jeszcze 30 snopowiązałek kon 
pych. Dyrektor POM-u Ku­
czyński, starszy mechanik 
Pawella i starszy agronom

Folder w Cedyni
zamienia wkwiłnący ogród

Coraz więcej 
pracujących chłopów 
zrzesza sie w grupach hodowców 

i plantatorów
W I kwartale br. powstało 

w woj bydgoskim ok. 1.350 
nowych grup hodowców 1 
plantatorów, a liczba pracu­
jących chłopów zrzeszonych 
w grupach wzrosła o blisko 
15 tys. osób.

Grupy te coraz szerzej roz­
wijają współzawodnictwo o 
zwiększenie plonów z ha i 
podniesienie hodowli.

M. Inn. grupa hodowców 
trzody chlewnej w gromadzie 
Kosztowo w pow. wyrzyskim, 
kierowana przez małorolną 
chłopkę Irenę Ksowiak, dzię­
ki współzawodnictwu i szko­
leniu dostarczyła na punkt 
skupu dodatkowo — ponad 
plan w I kwartale br. 6 tucz­
ników.

Osiągnięcia SOM-ów
w wiosennej akcji siewnej

Stonka ziemniaczana

całe pola. Nadzwyczajną żarło 
czność stonki wykorzystali a- 
merykańscy imperialiści: 25 
maja 1950 r. posłuszni kapita 
listom amerykańscy piraci po 
wietrzni zrzucili olbrzymie 1- 
lości stonki na urodzajne pola 
chłopów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Stąd szyb 
ko chrząszcz ten przedostał 
się do Polski i Czechosłowa­
cji.

POTOMSTWO JEDNEJ PARY 
MOŻE ZNISZCZYĆ W ROKU 
2,5 HA POLA ZIEMNIAKÓW

Żółte skrzydła tego niewiel 
kiego chrząszcza dług, około 
1 cm. posiadają po 5 czarnych 
pasków, po których łatwo jest 
go rozpoznać. Na zimę zagrze 
bule się na 18 do 70 cm. w zie 
mię. skąd wiosną wychodzi na 
powierzchnię i natychmiast 
rozpoczyna swój żer. Jeśli 
ziemniaki jeszcze nie urosły 
cbvwa się bez jedzenia do 30 
dni. Samice składają około 
500 lalek, przyklejając je po 
20—30 szt. na spodniej części 
liści. W przeciągu paru dni 
wylęgają się z nich małe, po- 
mąrańczowo-czerwone larwy 
o czarnych nóżkcch i czarnym 
’ebku Po bekach ciała posia 
daią dwa rzędy czarnych pun 
kcików.

W przeciągu około trzech ty 
godni żerują one na krzakach 
ziemniaczanych, a gdy osią­
gną wielkość 15 mm zagłębia­
ją się do 8 cm w ziemię, 
gdzie p^zepoczwarczaia się. by 
PO 6—15 dniach wyiść znów 
na żer w postaci dorosłych, 
rozwiniętych już chrząszczy. 
W ten sposób w ciągu jedne­
go roku 2—3 razy wychodzą 
nowe chrząszcze, a potomstwo 
jedne, pary w ciągu roku mo­
że dojść do kilku milionów, 
niszcząc całkowicie ziemniaki 
na powierzchni 2,5 ha. W 
przeciągu paru dni na opano 
wanym przez stonkę polu trud 
no znaleźć choć trochę ziele­
ni. sterczą jedynie sczerniałe 
gołe badyle.

PAŃSTWO spieszy 
CHŁOPOM Z POMOCĄ

Aby walka z tym groźnym 
amerykańskim szkodnikiem 
była skuteczną, muszą w niej 
brać udział najszersze masy 
chłopstwa. Zagadnieniem wal 
ki ze stonką muszą żyć wszy­
stkie Prezydia PRN i GRN, 
koła ZSCh, spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGR, ZMP i wiej 
ska młodzież szkolna, a nad 
sprawnym jej przeprowadze­
niem winny czuwać również 
nasze wiejskie organizacje par 
tyjne.

PAŃSTWO LUDOWE, któ­
re stale otacza masy pra­
cującego chłopstwa troskliwą 

opieką, przychodzi 1 tym ra­
zem z wielką pomocą, dostar 
czając koniecznego sprzętu, 
środków chemiczi •'•h oraz 
szkoląc odpowiednie kadry. O 
olbrzymim wysiłku Państwa 
świadczy fakt, że w przeciągu 
20 lat rządów sanacyjnych nie 
użyto tylu środków do zwal­
czania szkodników roślinnych 
w całej Polsce, ile w tym 
tylko roku użyto już jedy­
nie na terenie naszego woje­
wództwa. W tej chwili Stacja 
Ochrony Roślin w Szczecinie 
rozporządza 60 aparatami mo­
torowymi, około 1000 aparata 
mi ręcznymi oraz wielu tysią­
cami kg. najnowocześniejszych 
środków chemicznych, które 
rozprowadzone już są na posz­
czególne powiaty.

POMOC RADZIECKICH 
SPECJALISTÓW

Wielkiej pomocy udzielają 
nam specjaliści radzieccy, któ 
rzy przybyli tu by służyć swo 
ją radą i wielkim doświadczę 
nlem.

— Wszystko uczynię, aby do 
pomóc chłopom polskim w 
całkowitym zlikwidowaniu pla 
gi stonki — oświadcza Nina 
Nikołajewska, pracowniczka 
Moskfew-kirgo Instytutu O- 
chronv Roślin, która co dzień 
objeżdża zagrożone tereny na 
szego województwa, a która w 
ubiegłym roku niosła pomoc 
rolnikom Czechosłowacji.

— Akcja zwalczania stonki, 
prowadzona jest w naszym wo 
jewódz'wie na szeroką skalę— 
mówi kierownik Stacji Ochro­
ny Roślin mgr Paweł Szulc. 
— Już w kwietniu założyli­
śmy przy każdym zeszłorocz­
nym ogn'sku stonki specialne 
poletka chwytne. Niezależnie 
od tego w każdej gromadzie 
założono również po dwa po­
letka. Te 3.100 poletek, na 
których wysadzono wcześniej 
roszczone ziemniaki, pozwoliły 
nam wcześniej wykryć jej no­
we ogniska. Niezależnie od te­
go wszystkie zeszłoroczne ogni 
ska stonki zosta*y jeszcze w 
kwietniu opylone, a we wszy­
stkich gromadach przeprowa­
dzono pogadanki z chłopami, 
ucząc ich jak walczyć ze ston 
ką.
DLACZEGO PRFZYDIt PRN 
W CHOSZCZNIE, PYRZY­
CACH. GRYFINIE. DERNIE. 
ŁOBEZIE I W WOLINIE NIE 

DOCENIŁY AKCJI 
ZWALCZANIA STONKI?
Obecnie odbywa się wylot 

stonki z ziemi, dlatego też naj 
pilniejszym obowiązkiem lud­
ności wiejskiej jest stałe i 
skrupulatne przeszukiwanie 
swoich pól ziemniaczanych i 
to niezależnie od zaplanowa­
nych 7 lustracji powszech­
nych. Już podczas pierwszej 
lustracji. Jaka odbyła się 5 
bm., chłopi naszego wojewódz 
twa wykazali pełne zrozumie­

nie dla grożącego niebezpie­
czeństwa, toteż akcja kontrol­
na, którą kierowali kontrole­
rzy gminni i przodownicy gro 
madzcy, pozwoliła wykryć sze 
reg ognisk i skierować tam 
natychmiast brygady do wal­
ki ze stonką.

NIE doceniły jednak wagi 
zagadnienia specjalne ko­
misje kontrolno-propagando- 

we do walki ze stonką przy 
Prezydiach PRN w Choszcz­
nie. Pyrzycach, Gryfinie, Dę­
bnie, Łobezie i Wolinie, które 
zbyt mało dołożyły starań, by 
należycie zmobilizować gro—a 
dy do sprawnego przeprowa­
dzenia lustracji pól ziemn^za 
nych. To karygodne zaniedba­
nie musi być natychmiast na­
prawione. W najbliższych lu­
stracjach, jakie odbędą się w 
powiatach: Choszczno i Pyrzy 
ce — 13 czerwct.. w Gryficach 
i w Choinie — 14 czerwca o- 
raz w Łobezie i w Wolinie — 
15 czerwca muszą wziąć u- 
dział wszyscy chłopi i mło­
dzież wieiska. Troskliwe przej 
rżenie każdego krzaka, poszu­
kiwanie Jajeczek na spodniej 
stronie liści musi być bezwa­
runkowo dokonane.

WSZYSCY DO WALKI 
PRZECIW STONCE

Znalezionych owadów nie 
wolno zabijać, nie wolno dep­
tać nogami. Wrzucone do bu­
telek z naftą muszą być natych 
miast oddane w Prezydium 
GRN, gdzie należy również 
zgłosić miejsce, z którego o- 
wady te pochodzą. Prezydium 
GRN w każdym poszczegól­
nym wypadku zawiadomi peł 
nomocnika powiatowego, a 
ten skieruje na miejsce zagro 
żonę brygadę, która przepro­
wadzi opylenie pola. W porę 
zgłoszone, dzięki zastosowaniu 
nowoczesnych metod i środ­
ków, każde nowe ognisko ston 
ki może być szybko zlikwido­
wane, a wszelkie koszta zwią 
zane z tym ponosi całkowicie 
Państwo. Dalsze rozpowszech­
nienie stonki może być tylko 
skutkiem niedbalstwa i zanied 
bania, którego dopuścić nie 
wolno. Trzeba aby nasze or­
ganizacje partyine donilnowa- 
ły, by GRN, Zarządy Spół­
dzielni Produkcyjnych, PGR, 
koła ZSCh i ZMP, nauczyciel 
stwo uświadomiło sobie, że 
wykrywanie stonki i walka z 
nią jest obowiązkiem każdego 
obywatela, posiada niezmier­
nie ważne znaczenie, a powo­
dzenie akcji zależne jest od 
bezzwłocznegr zaznajomienia 
z tym zagadnieniem najszer­
szych mas ludności wieiskiei.

Pełna mobilizacja wsi do 
walk’ ze stonką nie tylko przy 
czyni się do wysokich urodza­
jów ziemniaków będzie ona 
godna odpowiedzią nracu*ace 
go chłopstwa imperialistom 
amoryk-ńekłm. którzy dla nod 
łych swych Interesów pragnę 
Ii zniszczyć nlony mRniących 
pokój chłopów polskich.

J. T.

JUŻ jedenaście godzin bez 
przerwy pracują pompy 
w Bielinku. Wysoki budynek 

drży od podstaw do szczytu. Mh 
•y burej wody przewalają się 
przez żelazne łożysko, skąd z 
łoskotem spływają w dół, by 
wreszcie znaleźć ujście w O- 
drze.

Pompy ciągną wodę z bocz­
nych kanałów, które gęstą sie 
cia pokrywają cały polder. 
Polder — to teren pdłożony ni 
tej poziomu rzeki, od której 
dzieli go wał ochronny. W ro 
ku 1946 hitlerowcy cofając 
się przerwali tamę. Woda za­
lała 2500 ha ziemi, zalewając 
również gromady Bielinek 1 
Cedynię. Wtedy to właśnie 
przyjechał tu mechanik Ku­
charek.

— To był rok 1947. Jak ti­
kiem sięgnąć, nigdzie żywe­
go stworzenia, wszędzie wo­
da — opowiada Kucharek. — 
Odwiedzały nas jedynie gru­
py szabrowników, którzy ko­
rzystając z pustki ..rozciągali" 
resztę dobytku. Pod wodą le­
żała dobra ziemia. nie można 
było jej uprawiać. Wzięliśmy 
się do roboty. Sami, własnym 
sposobem, zaczęliśmy urucha­
miać zniszczone pompy. Snę­
liśmy po klika godzin na do­
bę. ale zrobiliśmy swoje.

Gdy Już ruszyły pompy spod 
wody zaczęły wyłaniać się za­
mulone zagony, szkielety by­
dła, które nie zdążyło uciec

przed powodzią. Walka o zie­
mię nie skończyła się jednak. 
Dziesiątki robotników przystą 
piło do budowy i renowacji 
rowów melioracyjnych.

Dzisiaj polder zieleni się, 
błyszczy różnobarwnym kwie 
ciem, na polach szumią zboża. 
W cichym kiedyś i pustym 
Bielinku jut wszystkie domy 
sa zamieszkałe, czynna jest też 
żwirownia. Osada żyje swoim 
pracowitym życiem. Ci co 
mieszkali samotni, teraz spro 
wadzili rodziny, osiedlili się, 
pracują nad pełnym zagospo 
darowaniem p*'deru.• • •

Nad wiklinami unoszą się 
małe kłębki dymu, w słońcu 
błyszcza maski traktorów. Le 
miecze krają ziemię, rżną ło­
dygi wikliny. Tłusta, czarna 
ziemia układa się w skiby. Za 
orywuja resztę odwodnionej 
ziemi. Za rok wyrośnie i tu 
piekne zboże, takie tak już u- 
rosło nod Cedynią Skiby bieg 
ną prostopadle do Odry. Gdy 
traktory dojeżdżała do Jedne 
go końca, przed oczyma trak­
torzystów roztacza się widok 
na dorodne i bujne pszenne 1

rzepakowe pola. Na twarzach 
Krukowskiego, Wąsowsklego, 
Wyszyńskiego maluje się ra­
dość. To ich dzieło, brygady 
traktorowej z Cedyni. Właści­
wie, nie tylko Ich. Na te wspa 
niałe urodzaje złożył się wy­
siłek wielu ludzi: mechanika 
Kucharka, robotników melio­
racyjnych, żołnierzy, którzy 
rozminowali pole 1 ich, trak­
torzystów.

Przy drugim zakręcie trak­
tory prawie dochodzą do słu­
pa, granicznego. Za Odrą brat 
nla Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Tam też pracu­
ją traktory, unosi się pył 
sztucznych nawozów. I tam 
pracują dla pokoju.

Traktorzyści śpieszą się, 
chca, aby w przyszłym roku 
na całym polderze zieleniło 
się zboże.

Zniszczona Cedynia powoli 
dźwiga się z ruin, wraz z pol- 
derem nabiera rumieńców ży­
cia. Traktorzyści — zetempow 
cy założyli świetlicę, organizu 
ją zebrania, powstał tu Ludo­
wy Zespół Sportowy.• • •

Traktorzysta Krupniowski

przyjechał tu przed rokiem. 
Oczywiście sam. Jak wielu in 
nych, którzy tu przyjechali, 
porwał i jego ogrom czynu, ja 
ki powstawał dzięki mozolnej, 
codziennej robocie. Pozostał 
na zawsze, ożenił się z młodą 
robotnicą PGR. Teraz popra­
wia mieszkanie, rodzina się 
powiększy — dziecko musi 
mieć wygody.

— Trzeba jak najszybciej 
uprawić polder — mówi krót­
ko Krupniewski. I słów na 
wiatr nie rzuca. W ciągu u- 
biegłego miesiąca wykonał 
150 ha orki średniej, zaoszczę 
dził 1000 kg paliwa.

Młodziutki Czajczyk przyje 
chał do Cedyni na praktykę 
po skończeniu Liceum Rolni­
czego. Od rana do nocy bro­
nuje. doglada obory, jeździ na 
traktorze. Po zdaniu egzami­
nów zostanie tu też na zaw­
sze.

W krótkim czasie ludzie zro 
śli się z tą ziemi0, sprawa poi 
deru stała się ich własną spra 
wą. a plany ich wiążą się z 
przyszłością tej ziemi. Cedy­
nię czeka wielka przyszłość. 
W Planie 6-letnim powstanie 
tu olbrzymi kombinat ogrodni 
czo - warzywniczy, jeden z 
największych kombinatów w 
Polsce.

— Nasze Ziemie Odzyska­
ne. nasz polder zamieni się w 
kwitnący ogród — mówi z ta 
dością Krupniewski. PAW,

W czasie wiosennej akcji 
siewnej spółdzielcze ośrodki 
maszynowe w woj. szczeciń­
skim obsłużyły ponad 20 tys. 
gospodarstw Indywidualnych, 
oraz 150 spółdzielni produk­
cyjnych,

W pracach siewnych wyrót 
niły się szczególnie spółdziel­
cze ośrodki maszynowe pow. 
Kamień które wykonały plan 
w 176 proc., a także SOM-y 
w powiatach Dębno i Choazcz 
no.



Wzmocnię pracę 
polityczno — uświadamiającą 

wśród pracowników handlu uspołecznionego
Nazwiska Eugeniusza Droz­

da, Józefa Głaszewskiego. A- 
nieli Matyjaszczyk nie są tak 
popularne jak nazwiska Czaj­
ki czy Markiewki. A jednak... 
są to przodujący ludzie nasze­
go kraju. Kim są ci ludzie? 
To ludzi z; a lady — najlepsi 
pracownicy MHD w Lublinie, 
który po raz drugi uzyskał 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie ogólnokrajowym.
Przodownicy w handlu? Nie­

jeden wzruszy ramionami: co 
tam handel. Murarz, hutnik, 
górnik, inżynier — to rozu­
miem, to ludzie, którzy tworzą 
dobra, którzy swoimi wynika­
mi produkcyjnymi przyśpie­
szają budowę podstaw socja­
lizmu w naszej ojczyźnie. Tak 
powie człowiek, który nie ro­
zumie dobrze roli handlu, roli 
obrotu towarowego w socjali­
stycznym budownictwie. Oto, 
co mówił o handlu radzieckim 
towarzysz Stalin na XVII 
Zjeżdzie WKPfb): „...handel 
radziecki — to nasza własna, 
to bolszewicka sprawa, praco­
wnicy zaś w dziedzinie hand­
lu, w tym i sprzedawcy, o ile 
tylko pracują uczciwie, są rea 
lizatorami naszej rewolucyj­
nej, bolszewickiej sprawy".

Nasz handel uspołeczniony, 
handel bez kapitalistów i spe 
kulantów spełnia ogromną ro­
lę w nasiym życiu gospodar­
czym

Zadaniem handlu uspołecz­
nionego, jego podstawową tro­
ską jest: po pierwsze — do­
prowadzenie produktów co­
dziennego użytku do rąk ludzi 
pracy, po drugie — planowe, 
zisodne z interesami ludno­
ści pracującej rozmieszczenie 
sieci handlowej i dbałość o na 
leżyte nowoczesne wyposaże­
nie punktów sprzedaży detali­
cznej, po trzecie — badanie po 
trzeb i wymagań konsumenta

POLONIA — „Welka łuna" — 
film prod. radzieckiej. Początek o 
godz.. 18-tej 1 20-tej. w niedziele 
1’ święta o godz. 18, 18 1 20.
MŁODA GWARDIA — „śmiali lu­
dzie" — film prod. radzieck^J. Po 
czątek o godz. 17. W niedziele t 
święta o godz. 14 i 17.
TEATR DOMU KULTURY — 
„Wczoraj i przedwczoraj" — sztu­
ka Aleksandra Maliszewskiego w 
4-eh aktach w wykonaniu artystów 
Ludowego Teatru Łódzkiego. Po­
czątek przedstawienia o godz. 19.70. 
MUZEUM W KOSZALINIE — przy 
ul. Armii czerwonej 53. — Wysta­
wa obrazów pt. „Pokój i odbudo­
wa" — otwarta we wtorki, czwart­
ki 1 piątki od godz. 12 do 17. W 
niedzielo i święta od godz. 12 do 
19.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA nr 
11, przy ul. Armii Czerwonej 1.

„Czekaj tatka Iatka“...

Centrala telefoniczna w Ko­
łobrzegu jest przeciążona. 
Tym bardziej więc pracownicy 
obsługujący Centralę winni 
dbać o usprawnienie pracy, 
aby każdy ro. mawiający przez 
telefon mógł jak najszybciej 
załatwjć swoje sprawy.

Jednakże telefonujący musi 
nie tylko po kilka minut cze­
kać na połączenie (z powodu 
obciążenia centrali), nadomiar 
tego czeka jeszcze niecierpli­
wie na rozłączenie po skończo 
nej rozmowje. Zdarzają się 
wypadki, że dopiero po upom 
nieniu się w centrali za porno 
cą drugiego aparatu, telefoni­
stka rozłącza połączone apa­
raty.

Prawdopodobnie telefonistki 
Urzędu Telekomunikacyjnego 
w Kołobrzegu wykonują swo­
je obowiązki kierując się sło­
wami starej piosenki: „Czekaj 
tatka latka ., może odechce ci 
się telefonować"...

Ale piosenka ta Już dawno 
wysrła z mody, warto by więc 
1 zmienić styl nncy kołobrze­
skich telefonistek.

A. S. — Kołobrzeg

poprzez systematyczną analizę 
rynku i oddziaływanie na prze 
mysł, by produkował asorty­
menty towarów odpowiadają­
ce potrzebom ludności.

Twórczy zapał j entuzjazm 
pracy cechuje poważną część 
pracowników handlowych. 
Wzrasta ich poczucie odpowie 
dzialności za prawidłowe za­
spokojenie potrzeb konsumen­
ta, za pomyślny rozwój powie 
rzonych ich pieczy placówelł 
handlowych.

Ta troska o jak najlepsze ob 
służenie kupujących nie cechu 
Je jednak wszystkich. W sze­
regach pracowników handlo­
wych znajdujemy wychodźców 
obcych klas, ludzi obciążo­
nych nawykami handlu bur- 
żuazyjnego, a nawet jednostki 
wrogie naszemu państwu ludo 
wemu Te jednostki — zazwy 
czaj byli właściciele skle­
pów prywatnych — jeszcze 
dzisiaj niejednokrotnie utrzy­
mują kontakty z elementami 
spekulacyjnymi, współdziałaią 
w wykupywaniu atrakcyjnych 
towarów, usiłują siać zamie­
szanie na naszym rynku we­
wnętrznym poprzez fałszywe 
panikarskie plotki. Dla nich 
praca w sklepach spółdzfel- 
czych czy MHD je't tylko pa­
rawanem dla spekulanckich 
machinacji. Sprzedawcy-oszu- 
śct ze sklepu MHD Nr 224 w 
Warszawie, którzy kosztem 
kupujących przywłaszczali so­
bie znaczne sumy pieniężne, 
nieuczciwi pracownicy centra­
li Odzieżowej w Wielunju, któ 
rzy transporty pończoch za­
miast skierować do sklepów 
dla zaspokojenia potrzeb śwla 
ta pracy, sprzedawali je speku 
lantom. zostali nie tylko przy­
kładnie ukarani przez sąd, ale 
i spotkali się z ostrym potępię 
niem uczciwych pracowmików 
handlu uspołecznionego i ca­
łego społeczeństwa.

Są również w naszym hand 
lu uspołecznionym pracowni­
cy, którzy obowiązki swe wy­
konują formalnie i bezdusznie. 
Wykazują oni brak troski o 
pełne asortymentowe zaopa­
trzenie sklepów, wynikające 
z pogoni za wykonaniem pla­
nu obrotu bez uwzględnienia 
potrzeb konsumenta. Z takimi 
przejawami biurokratycznej j 
bezdusznej działalności należy 
z całą siłą walczyć.

Większość pracowników han 
dlu uspołecznionego, to ludzie 
ofiarnie pracujący, rozumie­
jący coraz lepiej, że ich wy, 
siłek jest fragmentem wielkiej, 
dokonywującej się w Polsce 
pracy — budowy podstaw so­
cjalizmu, walki o pokój’. Ma­
my dobrych towarzyszy par­
tyjnych, mamy przodujące bry 
gady ZMP»owskie oraz wielu 
bezpartyjnych przodowników

Za co płacimy?
Zarząd Nieruchomości Miej, 

skich w Słupsku pobiera od 
lokatorów zamieszkałych przy 
ul. Słowackiego 4 — poza czyn 
szem. opłaty dodatkowo — za 
wywóz śmieci, zamiatanie > 
mycie oraz oświetlanie klatki 
schodowej i za czyszczenie ko 
minów.

Byłoby wszystko w porząd­
ku, gdyby lokatorzy z tych 
świadczeń korzystali. Tymcza 
fem na oodwórzu rośnie ster 
ta śmieci, które w dni upalne 
wydzielają nieprzyjemną woń 
i są pożywką dla robactwa i 
bakterii. Do zamiatania i my 
cia klatki schodowej ZNM do 
tychczas nie zaangażował 
sprzątaczki, a lokatorzy wyko 
nuią te Drace we własnym za 
kresie. Również brak do dziś 
oświetlenia klatki schodowej 
w godzinach nocnych.

Może ZNM w Słupsku za­
pomniał, na jakie cele pobie­
ra od lokatorów pieniądze?

Jeden z lokatorów domu 
przy ul Słowackiego nr 4 
(nazwisko znane redakejf)

pracy. Czyż ta większość nte 
potrafi pod politycznym kie­
rownictwem organizacji partyj 
nych, przy współudziale orga­
nizacji masowych i ZMP prze 
ciwstawić się spekulanckim ele 
mentom, które zakradly się do 
naszego handlu i piamią dobre 
imię handlu uspołecznionego? 
Czy ludzie ci nie mogą sku­
tecznie zwalczać objawów ł>ez- 
dusznego rutyniarstwa i biuro 
kratyzmu? Mogą i powinni.

Walka ta nie jest łatwa. 
Wróg klasowy potrafi umiejęt 
nie się maskować, potrafi wy­
korzystać brak dojrzałości po­
litycznej mniej uświadomio­
nych pracowników. ToW wal­
ka z nim wymaga podniesienia 
na wyższy poziom świadomości 
politycznej pracowników apa­
ratu handlowego, wzmocnienie 
ich codziennej czujności, mo­
bilizowanie ich opinii przeciw 
ko spekulantom i wszelkim 
przejawom nieuczciwości, nad, 
użyć lub bezduszności wobec 
ludzi pracy. Zwycięstwo w tej 
walce zależy przede wszystkim 
od stylu pracy partyjnej w 
przedsiębiorstwach handlo­
wych i od pomocy, jakiej u- 
dzielają nasze komitety dziel­
nicowe, powiatowe 1 miejskie 
podstawowym organizacjom 
partyjnym.

Nasze organizacje partyjne 
mają szereg poważnych niedo 
ciągnięć w swej pracy. Można- 
by przytoczyć przykłady o zu­
pełnym braku pracy masowo > 
politycznej z bezpartyjnymi w 
warszawskim PDT, o bardzo 
niskiej frekwencji na kursach 
szkolenia partyjnego w innych 
przedsiębiorstwach, o ograni­
czaniu pracy partyjnej do prze 
prowadzania jedynie zebrań, o 
braku instruktażu ze strony ko 
mitetów partyjnych itp. Stan 
ten musi ulec radykalnej zmia 
nie. Trzeba usilnej pracy ko­
mitetów partyjnych i organiza 
cji podstawowych, by członko 
wie partii pracujący w handlu 
zdawali sobie w pełni sprawę, 
że to właśnie na nich ciąży od- 
powiedzialnf',.' za sprawne

Aby być dobrym rybakiem 
nie koniecznie f rzeka urodzić się nad morzem 

ZMP-owskie »Koł 34« i »Koł 35« wskazały drogę „łodziom z lądu**
ri dy w Idpcu ub. roku kilku 

młodych ZMP-owców—ry 
baków „Barki’’ w Kołobrzegu 
podjęło na zebraniu swego ko 
la ZMP uchwalę zorgan zowa 
nia samodzielnych załóg, po­
wiedziano im no prostu: „Wy­
kluczone! Żeby być dobrym 
rybakiem trzeba urodzić się 
na morzu i pół żyda spędzić 
na kutrze”.

A ZMP-owcy na kutrach 
pływali zaledwie od k:lku mie 
sięcy jako praktykanci i żaden 
z nich,, na morzu się nie uro­
dź ł”. Mieczysław Sawicki do 
20 roku życia morza w ogóle 
nie widział — był przed tym 
knWca lat kułackim parobkiem. 
Stan’sław Suohodół morze zo­
baczył dopiero w 19 roku ty­
cia. N’e urodził się na morzu 
także Jaśklewi<«, svn małorol 
nego chłopa spod Wilna, ani 
Dębicki — ślusarz, syn koleją 
rza, ani Ładowskł, Łączak 1 
inni.

Rybołówstwo nasze w tym 
okresie zaopatrywane było już 
w nowe jednostki produkowa 
ne na polskich stoczniach. 
Ilość kutrów w bazie kołobrzes 
kiej stale się zwiększała. Z 
całą ostrością zarysował się 

problem nowych kadr rybac­
kich, brak których mógłby po 
ważnie utrudnić rozu’ój tej 
ważnej dziedziny gospodarki 
morskiej. Jasne, że w tej Sytu­
acji trzeba było szkolić mło­
dych ludzj i dawać im możność 
awansu.

Ale w tym okresie ani ów­
czesne kierownictwo „Barki”, 
an' MUR w Szczecinie nie do 
ceniły ważności tego proble­
mu Nawet po decyzji partii i 
ZMP — „dać kutry” — ZMP- 
owcy czekali na karty rybac­
kie dobre półtora m-esś-ca i 
Jeszcze w międzyczasie stara­
no »'e im wybić z głowy „sz» 
lone pomysły”.

funkcjonowanie sieci handlo- 
wej, za poziom polityczny pra 
cowników handlowych.

Mamy już niejedno dobre do 
świadczenie pracy z aparatem 
handlowym, doświadczenia, któ 
re winny być rozpowszechnia­
ne we wszystkich przedsiębior- 
stwach. Jedną z ciekawych 
fonn np. doszkalania zawodo­
wego i wychowania polityczne, 
go pracowników handlowych 
jest szkolenie wewnętrzne, za­
inicjowane niedawno przez skle 
py MHD w Warszawie. Pole­
ga ono na tym, że załoga skle­
pu omawia po pracy na krót, 
kich pogadankach formy naj, 
właściwszej obsługi klienta, u, 
stała zapotrzebowanie towaru 
w myśl życzeń klientów oraz o- 
mawia najważniejsze wydarzę 
nia życia politycznego i gospo, 
darczego kraju.

Wzmóc troskę o wychowa­
nie, o codzienne cierpliwe krze 
wienie wśród pracowników 
handlowych socjalistycznego 
stosunku do pracy, budzić nie» 
nawiść do spekulantów, podno 
Sić ducha walki przeciwko każ 
demu nadużyciu godzącemu w 
interesy ludzi pracy, nieustan 
nie zaeieśniać więź sprzedają­
cych z kupującymi — oto pod 
stawowe zadania, jakie stoją 
przed organizacją partyjną w 
handlu uspołecznionym.

Zadanie to z honorem wy» 
pełnimy, jeśli każdy członek 
partii będzie pełnił określoną 
funkcję, jeśli będzie się czuł 
odpowiedzialnym za pracę swo 
jej placówki, jeśli sam będzie 
świecił przykładem ofiarności, 
uczciwości i bojowej walki prze 
ciwko każdej niesprawiedliwo, 
ści godzącej w interesy czło­
wieka pracy.

Zadanie to wypełnimy, jeśli 
nasze komitety partyjne będą 
się interesowały i pomagały 
organizacjom partyjnym w 
spełnianiu trudnej roli odpo­
wiedzialnego kierownika han, 
dlu, który stanął ofiarnie w 
służbie mas pracujących, w 
służbie ojczyzny.

T. PIŁAT

Nie znalazł zrozumienia za 
pał ZMP-owców i wśród więk 
szóści starych rybaków w Ko 
łobrzegu.

„Kutrów smarkaczom się za 
ebeiało. Z Gdyni do Kołobrze­
gu nie traf ą. Sieci pogubią. 
Szkoda sprzętu dawać młoko 
som”.

Starzy rybacy, wychowani 
w warunkach kapitalistycz­
nej gospodarlol, ciągle w tych 
warunkach zagrożeni bezrono 
ciem, narażeni na sprzedawa­
nie połowu za bezcen speku­
lantom, obawiali się konkuren 
cji, a lęk przed konkurencją 
— pogłębił i tak silnie rozwi­
niętą cechowość.

Ta nieufność j ta cechowo<ć 
kazały niektórym z nich zawią 
zywać węzły rybackie poza 
plecami, by n’e nauczyli idę 
tej sztuki młodzi. Ba, zdarzały 
się wypadki nawet przecina­
nia na kutrach ZMP-owskich 
ełomiaków i celowych uszko­
dzeń wind trałowych.

Nie od razu bowiem wszys­
cy starsi rybacy spostrze­
gł'. że w warunkach gospodar 
ki socjalistycznej nie grozi im 
zakopywanie ryby do ziemi 
lub sprzedawanie połowów za 
bezcen Spekulantom, że gospo 
darka socjalistyczna żądać be' 
dzie od nich coraz więcej 1 
więcej ryby, że dawać im bę­
dzie zamiast dotychczasowych 
zwykłych łodzi rybackich no­
woczesne kutry, że w 
miarę jak zwiększać się będą 
połowy, rybacy będą miel; co 
raz lepsze warunki życia. że 
trzeba będzie coraz więcej za 
łóg na nowe kutry.

Było jednak wćelu takich, 
którzy szybciej niż reszta ryba 
ków zrozumieli tę bezsporną 
prawdę. Rybacy ci — członko 
wie part i, jak np. tow. Mar­
kowski i inni ofiarnie i rzetel­

nie szkolili ZMR-owskic salo-

Dmle Nord-Ost. Siła wiatru dochodzi do 9 stopni 
Beaufforta. Na morzu sztorm. Załoga ZMP-owskiego 
kutra „Koł-34“ Mieczysław Sawicki, Henryk Dębicki, 
Juliusz Czapp i Wacław Okolotowicz po oporządzeniu 
sieci, wymyciu pokładu, kubryku i przygotowaniu mo­
toru do następnego „rejsu" odpoczywa w bazie rybac­

kiej czytając wspólnie gazetę.

ZMP-owlec Mieczysław Sawicki był dawniej kułac­
kim parobkiem. Dziś jest szyprem ZMP-owskiego 
„Koł-34" i jednym z najleps ch i najodważniejszych 
szyprów „Barki".

(Patrz artykuł pondżej).

gi, by przygotować je do samo 
dzielnej pracy.• • •

Mija blisko rok od chwili, 
gdy „Kol—34” j „Kol—35” z 
szyprami Mieczysławem Sa­
wickim i Stanisławem Sucho- 
dołem po raz pierwszy samo­
dzielnie wyruszyły na rojo­
wy. Rok wystarczył ZMP-cw- 
com. „ludziom z lądu ’ by sta 
nąć na równii z najlepszymi za 
logami „Barki” w Kołobrze­
gu — załogami szyprów An­
toniego Śliwińskiego. Pawia 
Paszkę i Andrzeja Kohnke. 
„Koł—35” w kwietniu br. zło 
wił najwięcej ryby. „Koł—34” 
—- Sawickiego słynie z odwa­
gi. Nie boi się sztormów. 
Pierwszy wyrusza na morze i 
ostatni wraca do bazy. Oby 
dwa kutry oraz niedawno zor 
ganizowany ZMP-owskj „Koł 
—33” należą do najlepszych 
kutrów bazy.

ZMP-owcy, synowie robotni 
ków i chłopów, w ciągu me 
całego roku swojej pracy wy 
kazali bezpodstawność twier­
dzenia, że „aby być dobrym ry 
bak:em trzeba pól życia spę­
dzić na kutrze”.

Ale twierdzenie to, wypo­
wiadane przez starych ryba­
ków, nie było całkowicie po­
zbawione podstaw W wa­
runkach gospodarki kapitaMs 
tycznej tak właśnie bvło. Mło 
demu człow:ekowl. który wte­
dy przyszedł z lądu nad ino 
rze nikt nie pomagał. Rybak 
strzegł przed nim taiemnicy za 
wodu. obawiając sle konkuren 
cjd. Trzeba było wtedy rzeczy 
wiściie pół życia, żeby poznać, 
podpatrzeć, ukraść do prostu 
innym wiedzę rybacką.

ZMP-owcy poznali morze w 
innych warunkach. W opano­

waniu zawodu pomogły ;m 
kursy. Od samego początku 
otoczyła ich swa opieka pod- 
•tawow* ox*ufc«cj« pąrtyjw

na. która nie tylko udzielała 
im wszechstronnie pomocy, alę 
jednocześnie pracowała ze sta 
rymi rybakami. Praca organ za 
cji partyjnej, postawa ZMP- 
owców, wreszcie sam rozwój 
bazy rybackiej spowodowały, 
że starzy rybacy zaczęli zupeł 
nie inaczej patrzeć na mło­
dych a większość z nich swym 
doświadczeniem pomagać .m 
w pracy. ZMPowcom do mógł 
zapał młodości j umiłowanie 
morza. W pracy na morzu, tak 
Jak robotnicy przy nowoczes­
nych obrabiarkach jak chłopi 
przy kombajnach — dostrze­
gli radość żyda. To przede 
wszystkim zadecydowało, że 
szybciej niż mm zaczęli zarzu 
cać stare kom * watywne me 
tody połowów, że szukali no­
wych dróg. To też właśnie po 
zwoliło im stanąć w szeregu 
czołowych załóg „Barki”,

Do bazy w Kołobrzegu | do 
innych baz na naszym Wybrze 
żu stale przychodzą nowe su 
trv. przychodzą również j no 
wi ludzie z lądu. Tym nowym 
ludziom, którzy zdecydowali 
sdę zostać rybakami, w poważ 
nym stooniu utorowały drogę 
zalogj ZMP-owrkie. Ale 1 ci 
ludzie mogą jeszcze czasami 
spotka* sie z niechęcią 1 bra­
kiem dostateczne! pomocy. To 
też im właśnie winny udzielać 
wszechstronne! pomocy orga­
nizacje partyjne w bazach, 
winną wciągać ich w swe sze­
regi ; otoczyć opieką orgamza 
cja ZMP-owska Tym nowym 
ludziom w większym niż do­
tychczas stopniu muszą oo-n* 
gać ! starzy rybacy, którym 
oreianizacfa partyjna w dal­
szym ciągu winna wyjaśniać, 
że na naszym morzu nie ma 
już kanitalfstvcznej konkuren­
cji — a istnieje socjalisty rzną 
współpraca, że jednym z głów 
nych eryn-ików. które zadecy 
duł* o wykonaniu Planu 6-iet 
niego sę nowe kadry.

J- U

Zetempowskie załogi przodują



Więcej troski
o właściwe wykorzystanie wczasów

Korespondencja własna z Międzyzdrojów
Uf lutytn br. Ośrodek FWP w 
•* M ędzvzdrojach ułożył 

plan akcti wczasów na lato. 4 za 
tym miesiące przed rozpoczę­
ciem aezonu na wybrzeżu 
związki zawodowe otrzymały 
osłeinnlowane skierowania na 
Wczasy dla swych członków.

Pierwszy turnus rozpoczął 
•ie 17 maja. Pogoda o tei po­
rze roku na wybrzeżu jest s»o

neczna i ciepła. Przygotowano 
domy wypoczynkowe na przy 
jęcie objętych planem 1910 
wczasowiczów.

Jak została wykorzystana ta 
ilość miejsc?

Niestety — już pierwazy 
turnus w Międzyzdrojach przy 
nosi niepokojący sygnał, który 
winien ostrzec przed podobny

Władze francuskie odmawiają wiz
kolarzom polskim

W CRZZ odbyła się odprawa ko 
larzy polskich, którzy mieli wziąo 
udział w crossie kolarskim „L'Hu- 
maalte", organizowanym przez 
FSGT.

Wpływają zgłoszenia 
szachistów 

na „Błyskawiczny 
Turniej Szachowy “

łak już podawaliśmy we w^-oraj 
•zym r -merze, w ..Dniach Morza". 
„Glos Szczeciński" wraz z PZM 
erganzuje błyskawiczny tur­
nie- szachowy- na Odrze. Do <’ -e* 
cjl F8M napływała już pierwsze 
aglosr.enia Jako pierwszy zgłosił się 
fi-letni chłopiec — Tomaszewski, 
który też pierwsze spotkanie roze 
gra ze zgłoszonym, drugim z ko­
lei, profesorem SI ob. Wendektcrem

Ogółem wpłynęło już około 30 
Z’ eń. Hownoczefoie ze ?-’łr«-*o. 
niemi o tomlelu na<-l wn 
Pierwsze nagrody. Oprócz głównej 
n -rody ufnndowanel przez . Gł. s" 
uczestnicy tumlelu walczy*. ' edą o 
pnębar wywie nacrode dvre’ a 
PŻM I wiole tnnech. Wr-wscy u- 

■-fcv ntrzrme'* ponadto dynio 
rr namtalknwe Tmnroza rozwozy 
ru sfe o yodz. 8 rano i trwać bę- 
dzl* do --**n-rn wieczora.

Całodzienna nrzejażdóks PO Za­
lewie będzie kosztowała 1S. zł.

Wyj’.zd ten został Im jednak u- 
nlemożllwlony wskutek nie otrzy­
mania wiz wjazdowych do Fran­
cji.

Należy nadmienić, że podanie o 
udzielenie wiz zostało złożone 
przed a tygodniami.

W> .co nie udzlelen'a wiz kola­
rze polscy uchwalili następujący 
list do FSGT:

„Towarzysze sportowcy FSGTI
M kolarze polscy, przygotowani 

do udziału w Waszych z. -odach 
w dniu 10 bm., musimy zrezygno­
wać ze startu u Was, gdyż nie do 
czekaliśmy się na wizy wjazdowe 
do Francji. Zdaiemy sobie sprawę, 
że jest to jedno z dalszych ogniw 
łańcuc.ra szykan faszystowskich 
władz francuskich w stosunku do 
sportu Polski Ludowej.

Przykro nam. że zrobiliśmy Wam 
zawód, lecz wina leży jedynie, po 
s..onle czynników rządzących *Wa 
szym krajem, które ziśleplone nie 
nawlśclą -Uniemożliwiły tum -.mle 
rżenie się w szlachetnej walce na 
szosach 1 torach, W ten sposób u- 
nfemożl wiono nam również bezpo 
średnie przekazanie Wam s-rdecz- 
nvch pozdrowień i zapewnienia 
przyjaźni od milionowych rzesz 
sportowców polskich.

Zapewniamy Was, że postępów 
nie rządu francuskiego nie zdoła 
rozdzielić n»s — sportowców pol­
skich 1 postępowych sportowców 
Francji.

Jednocześnie życzymy Wam Jak 
najlepszych wyników w wyścigu ko 
larsklm . L‘Humanite" oraz przesy 
lamy serdeczne pozdrowienia I wy 
razy solidarności, w Waszej walce 
o postęp i pokój na całym świę­
cie".

mi błędami w czasie następ­
nych 7 turnusów.

Kierownictwo Ośrodka FWP 
w Międzyzdrojach, które z wie-1 
kim trudem przygotowało do­
my na przyjęcie wczasowi­
czów, zmuszone było kilka do 
mów w ogóle zamknąć: około 
600 skierowań pozostało bo­
wiem niewykorzystanych. Zna 
czy to, że 600 ludzi pracy po­
zbawionych zostało możliwości 
spędzenia zdrowego urlopu w 
pięknej miejscowości nadmor­
skiej, możliwości wypoczynku 
w idealnych warunkach. Zna­
czy to również, te związki za­
wodowe. którym miejsca te zo 
stały przyznane, straciły bez­
produktywnie wysokie sumy 
pieniędzy, przeznaczonych na 
akcję wczasów pracowniczych.

Jak wynika ze sprawozdań 
Biura Ewidencji Wczasowi­
czów w Międzyzdrojach, nie­
które związki zawodowe zlek­
ceważyły swe obowiązki w tej 
dziedzinie. I tak na przykład: 
Związek Górników na 160 
miejsc zaplanowanych wyko­
rzystał zaledwie 63 skierowa­
nia, Związek Budowlanrcżi za 
miast 141 wykorzystał 83, 
Związek Kolejarzy zaplanował 
43 skierowania, a wykorzystał 
28, Związek Włókniarzy — za­
miast 155 — 104. Przykładów 
takich moglibyśmy przyto­
czyć więcej.

Nie tylko jednak niedopusz­
czalne marnotrawstwo miejsc 
w domach wypoczynkowych 
obserwować można przypatru 
jqc się bl'żej pracy domów 
wczaso.zych w Mlędzydrojach. 
Okazuje się bowiem, że związ 
ki zawodowe popełniły u pro­
gu tegorocznej akcji wczasów 
jeszcze jeden poważny błąd: 
wykorzystane skierowania roz­
dzielone zostały w niewłaściwy 
sposób, co spowodowało, że 
pracown-cy fizyczni, którzy 
przecież w związkach stanowią 
ogromną większość członków 
— na wcza’a;h stanowią zaled 
wie ok. 50 proc, ogółu wczaso­
wiczów, a w niektórych zw<ąz

kach, jak na przykład Związek 
Budowlanych — zaledwie 42 
proc.

Instytucja wczasów stanowi 
ogromną zdobycz śwata pra­
cy. Jest dowodem nieustającej 
troski naszego Państwa Ludo­
wego o podniesienie stanu zdro 
wotnejc, (jzłowieką pracy. Co 
roku wzrasta ilość domów wy 
poczynkowych w najpiękniej­
szych miejscowościach Polski, 
co roku wzrastają sumy, prze­
znaczone na ąkcję wczasów 
Domy wypoczynkowe wyposa 
żonę we wszystkie n'ezbędne 
urządzenia, możliwość przeby 
wanta w doskonałych warun­
kach klimatycznych j zdrowot­
nych — były w czasach rządów 
kapitalistycznych w Polsce nie 
doścgnicnym marzeniem mas 
pracujących. Luksus j komfort 
kosztownych pensjonatów do­
stępny był wyłącznie garstce 
wyzyskiwaczy — fabrykantów 
1 obszarników.

Dzisiaj cały pracujący naród 
polski — gospodarz swego kra 
ju — po ofiarnym trudzie przy 
warsztatach pracy, na wcza­
sach może korzystać z dobrze 
zasłużonego odpoczynku. Ale 
nie wszystkie czynniki, odpo­
wiedzialne za właściwe wyko­
rzystanie akcji wczasów sta­
nęły jeszcze w tei dziedzinie 
na wysokości zadania.

Obraz, który obecn'e oglą­
damy w Międzyzdrojach, daie 
ki fest leszcze od doskonałości 
W czasie na stery-v-*h tegorocz 
nych turnusów w Międzyzdro- 
iach obraz ten musj się zmie 
nić.

Związki zawodowe, odpowie 
dzialne za właśc'wv przydzia’ 
skierowań za wykorzystanie w 
pełni akcji wczasó w — w’nnv 
sumienniej 1 serdeczniej niż 
dotychczas zająć się tym zagad 
nienem. IV ten sposób jedno 
z naczelnych zadań związków 
zawodowych — troska o czlo 
więką znajdzie swój konkret 
ny wyraz również w zapewnie 
niu dla lak największej ilości 
ludzi pracy dobrze zasłużone­
go odpoczynku.

M. ZALEYSKA

Dzięki specjalnej opiece jaką rząd ludowo - demokra­
tycznych w Rumunii otacza rozwój literatury dla dzie­
ci i młodzieży otwarto w Rumunii wielką ilość księgarni 
i czytelni dla młodych czytelników. Wybitnym osiągnię­
ciem w tej dziedzinie srt wędrowne czytelnie zorganizo­
wane przez Zakłady Wydawnicze Rumuńskiej ' Partii 
Pracujących. Czytelnie te dostarczają dzieciom i młodzie 
ży w całym kraju wielkie ilości książek.

Na zdjęciu: Pionierzy i członkowie Związku Młodzie­
ży Pracującej z Cernatu przeglądają zakupione książki.

ALEKSANDER CZAKOWSKT Str. 311 Str. 313 U NAS JUZ SWTTA

Przez przesłaniającą mu oczy mgłę widział, że „dom 
rosyjski” otoczony jest ludźmi, że na ganku stoi Nyrkow— 
Gdzieś z daleka doleciał do niego glos Nyrkowa, który za­
gajał właśnie zebranie.

Potem na ganku zjawił sią Antonow. W. skąpych słoi 
wach powiedział, że on, doświadczony rybak kaspijski, nie 
może się spodziewać żadnej pobłażliwości, że jest winien, bo 
opuścił sterówkę, gdy należało właśnie czuwać, i nie obudził 
wartownika...

Ale oto Antonow zeszedł z ganku i wszystkie oczy obró­
ciły się jakoś ku niemu, ku Wiesielczakowowi.

Z trudem wlokąc nogi podszedł powoli do -ku, wszedł 
ciężko na schodki i zwrócił się twarzą do zebranych.

Ujrzawszy dziesiątki wpatrzonych w niego oczu milczał 
przez chwilę, jakby zbierając myśli i nagle powiedział sil* 
nym, ochrypłym głosem:

— To... ja odciąłem jego sieć.
Wiesielczakow leżał na narach twarzą ku poduszce. 

Bj-ło już późno, rybacy wyjechali na morze, a on leżał, 
wcisnąwszy twarz w brudną poduszkę, nie powleczoną.

Starał się o niczym nie myśleć, lecz w uszach dźwię* 
czaly mu, jak i dwie godziny temu, oburzone okrzyki ry­
baków, którzy żądali wypędzenia go z Sachalinu, natychmia­
stowego sądu, aresztowania...

Wiesielczakow' wcisnął głębiej głowę w poduszkę, aby 
tylko nie słyszeć tych głosów. Leżał w ten sposób pół go* 
dżiny, godzinę, dwie godziny... Na korytarzu zabrzmiały kro­
ki, które się zbliżały... Ktoś już ujął za klamkę. No, oczy* 
wiście przyszli po niego...

Lecz teraz Wiesielczakow' nie odczuwał już strachu. Na* 
wet już chciał, aby jak najprędzej przyszli po niego, za­
brali... Uwolniłoby go to od konieczności wyjścia na na* 
brzeże, spotkania z ludźmi, patrzenia im w oczy...

Drzwi się otworzyły i ktoś wszedł. Wiesielczakow leżał 
na brzuchu. Słysząc, że ktoś podchodzi do łóżka, podniósł 
szybko głowę i zobaczył, że stoi przed nim jego syn Dymitr.

— Przyszedłeś się... pożegnać? — zapytał Wiesielcza­
kow, ściszając nie wiadomo dlaczego głos do szeptu.

Dymitr milczał.

— Słuchaj, Dima — tak samo cicho ciągnął Wiesieł* 
czakow po raz pierwszy nazwawszy syna jego dziecinnym 
imieniem. — Gdybym ni* powiedział, Antonowa by zasą­
dzili... ą

— Nikt by go nie zasądził — odparł spokojnie Dymitr 
— o tym co zrobiłeś było już przedtem wiadomo. Cała twoja 
eałoga zeznała.

Wiesielczakowowi dech zaparło.
Przecież oni razem ze mną... — wykrztusił.

— A potem sumienie się odezwało. Pyżow ich przekonał.
— Więc dlaczego... ten Nyrkow?
— Chciał się przekonać, czy zostało w tobie jeszcze co9 

Z radzieckiego człowieka. No, chociażby w głębi duszy...
Wiesielczakowowi głowa opadła na poduszki.
— Słuchaj, ojcze — odezwał się Dymitr i chociaż starał 

się mówić spokojnie, głos mu drżał i rwał się — przecież 
cię przestrzegałem! Jak mogłeś tak upaść?

Wiesielczakow podniósł głowę.
— Posadzą mnie? Co — zapytał drżąc na całym ciele.
— Gdzie tam! — przerwał mu niecierpliwie Dymitr. — 

Nie budujemy tu więzień... Jeśli o to ci tylko idzie, to się 
uspokój. Dryfter ci oczywiście odbiorą. Rybacy nie zechcą 
pracować pod twoim kierownictwem. Pieniądze — te nie* 
uczciwie zdobyte — ci potrącą. A potem... jeśli potrafisz 
żyć jak należy — będzie dobrze...

Wiesielczakow wstał. Krew uderzyła mu do głowy. Ob­
rzucił szybkim spojrzeniem stojącego przed nim spokojnie 
obcego mu zupełnie człowieka.

— A może lepiej tam... w morze? — zapytał znowu, 
ściszając głos do szeptu. — Żeby ci wstydu nie robić?

Po jego czerwonych, pokrytych siecią zmarszczek po* 
liczkach potoczyły się nagle łzy.

— Daj pokój, ojcze — surowo powiedział Dymitr. —- 
to najłatwiejsze ze wszystkiego. Trzeba umieć żyć. Stać się 
człowiekiem.*— Teraz?— wykrzyknął Wiesielczakow.— Wła­
śnie teraz — z przekonaniem odpowiedział Dymitr. 
Dopędź ludzi. Pozostawili cię daleko w tyle.

— Sił nie mam'...
•— Znajdziesz je, jeżeli zechcesz. Znajdziesz, ojcze!

C. d. n.

„Wycieczka w nieznane** 
— czyli jak jej uczestnicy 
ze Świdwina jechali na 
„Halkę do Poznania 
a zajechali... na „Parię“ 
do Wrocławia

Miała być to wycieczka do 
Poznania na operę „Halka” 
Moniuszki, organizowana przez 
ZNP w Białogardzie. Tak 
przynajmniej zostali poinfor­
mowani jej uczestnicy.

A więc — dnia 25 maja o 
godz. 23-clej zbiórka wyciecz 
kowiczów na stacji kolejowe? 
w Białogardzie, skąd wyjadą 
pociągiem turystycznym do 
Poznania.

Przyjechaliśmy ze Świdwina 
do Białogardu akurat na go­
dzinę 23.00. Na peronie pust­
ki: ani kierownictwa wyciecz 
ki, ani biletów, ani uczestni­
ków z innych miast Jesteśmy 
tylko my, tzn. grupa ze Świd­
wina, czekająca mimo wszyst 
ko na zapowiedziany pociąg.

O godz, 0.30 przyjechał fak­
tycznie pociąg turystyczny, 
wsiedliśmy do wagonu 1 poje­

chaliśmy. Dokąd? Okazuje się, 
że do Wrocławia. Dowiedzie­
liśmy się o tym już w czasie 
podróży. Otrzymaliśmy w po­
ciągu bilety kolejowe, bilety 
do teatru i blankiety na posił­
ki. *

Krótko mówiąc — zamiast 
na operze „Halka” w Pozna­
niu byliśmy na operze „Parła” 
we Wrocławiu. Siedzieliśmy 
w krzesłach obładowani waliz 
kami, kocami ltp., bonie mieli 
śmy gdzie tych rzeczy zostawić. 
Dla kilku wycieczkowiczów 
zabrakło biletów. „Litościwie” 
wpuszczono ich na IV balkon. 
Zaraz po wyjściu z opery po­
śpieszyliśmy na dworzec, nia 
bardzo błogosławią w myś­
li organizatorów wycieczki za 
takie właśnie jej zorganizowa­
nie.

Obecnie organizowana jest 
w naszej szkole 6-dniowa wy­
cieczka w góry. Zdecydowani 
jesteśmy przygotować się do 
pobytu nad morzem bo a nuż 
znowu taka niespodzianka?

Ale, nawiasem mówiąc, wy­
powiadamy pod adresem orga 
nizatorów życzenie: wolellbyś- 
my bez niespodzianek.

H. BŁAŻEJCZYK 
ucz. Lic. Pedagogicznego 

ze Świdwina
„Jestem wdzięczna władzy 
ludowej za opiekę, jaką 
mnie otoczyła**
— pisze Leokadia Kurpiel 
z PGR Wyczechy

„Mąż mój dnia 19 grudnia 
1950 r. uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, jadąc traktorem. 
Zostałem • sama z trojgiem 
dzieci i muszę przyznać, że 
początkowo było mi bardzo 
ciężko. Ale rychło PRZZ w 
Człuchowie za pośrednictwem 
Rolnej Rady Zakładowej w 
Zespole PGR Wyczechy przy­
szedł mi z pomocą. Otrzyma­
łam węgiel na opał, wypłaco­
no mi należną mężowi premię, 
dostałam również pożyczkę 
bezzwrotną i zasiłek rodzin­
ny.

Obecnie Rolna Rada Zakła­
dowa pomaga mi przez cały 
czas w moich wszystkich tro­
skach i kłopotach,

Piszę ten list dlatego, aby 
wszyscy wiedzieli, że jestem 
głęboko wdzięczna naszemu 
ludowemu państwu za jego 
opiekę nad wdowami i siero­
tami, za jego troskę o czło­
wieka".

KURPIEL LEOKADIA 
PGR Wyczechy 
Pow. Człuchów


